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O „Resurecturis*, 
f Kto sie dzis pierwszy wśród obcych gło- 
snem, namiętnem wolanicin odezwal, że w imię 
prawdy, dobra, sprawiedliwości, a dla odknpie- 
nia śmiertelnego grzechu, co się mści na Euro- 
bie, trzeba wskrzesić Polskę? Jakiś uiepodpi- 
dany — szkoda, ża niepodpisany — Niemiec; 
sądząc z jego języka, z erudycyi historycznej, 
Ś sily argumentacji, czlowiek bardzo wyksztuł- 
CORAZ niepośledni pisarz. Ale on nie miał od- 
wagi podpisać się pod swą broszurą, pod ta- 
kiem Wyznaniem, które jego ziomkowie nzne ją 


zy 


s straszną herezyę; widocznie bał się, że od 
venu do Odry rozlegnia się wycie: „Na stos 


go! na stog!“ | dał świadectwo prawdzie, ale 
sam sie schowal. Wiee rzekli niemieccy kryty- 
°y, że to oczywiście nie jest Niemiec. Może ja- 
s Polak, a jeżeli nie on, to dziwak, lecz 
Sdzieżby Niemiec ! 

Jednakże w prawdzie tkwi podbijająca si- 
la. Frankfurckie pismo „Das Freie Wort“ za- 
pytało: „A. dlaczegożby Polska nie miała być 
wolną ? iGomuby to zaszkodziło? Może Prusy 
powiedzą, że im? Ależ one były, kiedy była 
Polska. Pozostaje zatem tylko pytanie: czy 
wogóle możliwe jest powstanie państwa pol- 


SŁ . Š z # 
lego? Żyjemy w czasach nkochania wolności: 
w takie] 


a sh czasach, gdy o prawa wszyscy się do- 
sia s) coraz gwałtowniej I tryumf prawa staje 
Te atpiwym, chociaż rodzi się ON wśród bó- 
społecznych rozsudzają kości starych ustrojów 
e da i i A ORA af A wy się pyte 
cierpiący s stają w obronie zwłaszcza narodów 
Teznej ych, które chcą utrzymać swą odrębność. 
WsZyg narodowe rozwija się „M b Z, ża 
wanycj, dążą do skupienia s" kie T 
We WI przed wiekami i już zaponinianych. 
W oszech co najsiluiej tętm: Lrredenty gur 
oppg WALII czego najgoręcej pragna ” Siedraio- 
Sodu. Gdzie pragnienie narodowej swobody 
mJradza się aż w rakarstwo? W Macedonii. 
e Y się narody oddawna wtłoczone w zie- 
me: Baskowie w Hiszpanii, ('cltowie na fran- 
Cuskie] północy, Wailonowie w Belgii, Irland- 
„cy, nawet Szkoci. To dopiero początek tego 
Żywiołowego ruchu, który widzimy to — 
WCląż się rozwija. Cóż zatam możemy wiedzieć, 
© czego on doprowadzi za lat kilkadziesiąt? 
To Pewna, że dziś każdy naród chce hyé sam 
sobię panem ; i to również pewna, że coraz har- 
nej odchodzą w przeszłość te idcaży, dla xtó- 
A toczono zaborcze wojny. Zatem śmiesznym 
2) w dzis ten, ktoby powiedział, „że proces na- 
pa polskiego z jego sąsiadami jest już na 
Mi sze zamknięty. Zresztą ci sąsiedzi aami te- 
p» me wierzą. Mówią wprawdzie, że Polski nute 
ı ale czynami dowodzi, że jest?” 

„, Po takim wstępie „Das Freie Wort” tak 
Pisze; „Niemey — ale cale Niemcy, nie Prusy 
t powiuny we własnym interesie wyjść na 
Potkanie faktu, który z pewnością się stanie. 
,, Porozumieniu ź Niemcami auatryackimni, ca- 
Y nasz naród powinien wziąć w swe rece 
jPrawę polską i pod pewnymi warunkami za- 
rat się do odwalenia bryły kamiennej, która 
pokrywa Polskę. Powstanie państwo wolne, 
Wdzięczne nam za pomoc, cywilizacyą z nami 
związane, a szczęśliwe, więc spokojne, zabierze 
się ono do kulturalnej pracy z tą rozkoszą. ja- 
ką daje poczucie, że się stalo zadość plomien- 
nym jego dążnościom, nigdy niegasuącym, ten 
silniejszym, czem krwawiej Hurmionym. Często, 
Za często mówiono o tem, że dla Polski po 
gej nie ma miejsca i że ona, gdyby powsta- 
%, umarłaby z głodu. Teraz już się to rzadziej 
nowi. Ludzie bezstronni odwracają się od ta- 
ich. sofizmatów. Polska rządna miewątpliwie 


tnie się jednem z najbardziej kwitnących 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakeyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45, 
państw w Kmropie, skoro teraz, guębiona, sku- 
ta, wtlaczana w obce formy, rozwinela litera- 
turę, sztuke, przemysl i już nieraz budzi za- 
wiść. Przeczytawszy to, cośmy fu napisali, z 
pewnością niejeden powie: „Próżne marzenia! 
fantastyczna projekty! cznłostkowe pomysły!“ 
Ale sprawa dobra, a dobre sprawy mają tę 
właściwość, że wczesniej czy później, pomimo 
*szelkieh przeszkód. zwyciężają, i to, co się 
długo nuważalo za próżno marzenia, staje się 
rzeczywistością. My tylko pytamy: powiedźcie 
sumiennie, ulaczegoby Polska nie mogla ist- 
nieg ** 

Jeszcze inne pismo niemieckie, tak samo 
poważna, jak „Das Freie Wort", zajęło się bro- 
sznurka niepodpisanego Niemca o konieczności 
wskrzeszenia Polski. „Jest to „Der Titrrer*, wy- 
dawany przez wybitnego pisarza barona Gro- 
busa, Mówi on o sile oporu polskiego w Wiel- 
kopolsce, wyprowadza ię siłę z potężnego n- 
czucia narodowego, które nie w każdym naro- 
dzie jest jednakowe. Sa narody prawie pozba- 
wione patryotyzran, są znowu takie, w których 
on stanowi główną podstawę duchowej istoty 
narodu i jest namiętnością niepokonaną, gwal- 
towną 1 dlatego nieraz szalejącą, niemniej prze- 
to szlachetną. W Polsce wszystko wyrasta z pa- 
tryotyzmu. zarówno jej błędy polityczne i nie- 
Szczęścia, jak jej literatnra, malarstwo, muzy- 
ka. „Historya polska zawiera długie rozdziały, 
świadezące o szlachetności polskiego narodu* — 
powiada „Der Tñrmer* — „rozdziały takie, któ- 
re się czyta z ogromnem wzruszeniem: tyle w 
nich strasznego bólu, tyle cierpienia i taka roz- 
paczliwu męka, której źródłem plomienny ]4- 
tryotyzm. Oto leży na ziemi naród, zgnieciony jak 
robak, -- naród. niepozbawiony wielkich zalet, 
bardzo zdolny i ludzki, tak latwo przebaczaja- 
cy krwawe krzywdy, jak żadert inny. O wiele 
gorsze odeń narody cieszą się szczęściem nie- 
podległości, może nawet niczasłużonem. Czyż to 
nie jest polwarną niesprawiedliwością ? Jak mo- 
Że nie opanować nas z demoniczna siłą uczucie 
smutku, że taka potworność istnieje? "en smu- 
tek, patrząc na Hellenów, czuł szlachetny By- 
ron, a silny nmysł naszego Henryka Treitsch- 
kego uznal, że to bynajmniej nie jest chorobli- 
wą czniostkowością, lecz przeciwnie, jest natu- 
raluą reakczą wzulosłych dusz przeciw wołają- 
cym o pomstę wadom istniejącego stanu rzeczy. 
Przeżywamy czasy rozstrojn. Nurtuje coś w sta- 
rym świecie, który się oddalił od chrześcijań- 
stwa. (oś się nowego rodzi. A gdy się narodzi 
wszystko, co być ma wedle pragnień, wstrząsa- 
jących duszami, spraguionemi wolności i spra- 
wiadłiwości, wtedy bądzie odrobiona potwor- 
ność, stworzona przez tryunfujący cynizm, i 
ujrzymy Polskę”. à 

Zo takie prace literackie poczęły się po- 
jawiać w Niemezech, to dowód, że i tam „coś 
nowego się rodzi”. Widocznie Neronowie haka- 
ty obudzili sumienie narodu, który wydał Szyl- 
lera. 

mnie maa warm 

. yi 
Rosyjska pożyczka. 

* t y 

Organ kadetów, Recz doniosła kilka dni 
temu, że rzął petersburski oddal w zastaw za 
200 milionów rnbli kolej Kkatierynieńską tran- 
cnskiej spółce, na której czele stoi były prezes 
gabinetu Rouvier, a nadto dał tej spółce kou- 
cesyę na warsztaty budowy lokomactyw i wa- 
eonów przy jednej ze stacyt owej kolei i zobo- 
wiązał się nabywać owe lokomotywy i wagony 
dla innych swych kolei. Jednocześnie angiel- 
skiaj spółce wydzierżawił kopalnie srebra, mie- 
dzi i eynku, znajdujące się w Fiulaudyi, a bę- 
dace własnością Banku państwowego. Czynsz 
dzierżawny wziął za kilkanaście lat z góry. 
Wiadomość tę potwierdzają dzienniki berlin- 
skie, atakując swoich kapitalistów za to. że 
taki złoty Interes wypuścili ze swych rąk. Ale 
mniejsza 0 gniew tych dzienników. Ważne jest 
to, że podłng ich wiadomości z Petersburga, 
doniesienie fRuczi jest prawdziwe, labo kon- 
trakty nie są jeszcze podpisane i pieniądza nie 
nadeszły do Rosyi. Pewnie więc zaczna się sil- 


na zabiegi o rozbicie tego układu — zabiegi 
niemieckie i rewolucyjne. Te drugie dlatego, 
Że to bądź co bądź jest zamaskowaną poży- 
czką, której rząd użyje na dobicie drgającej je- 
szcza rewolncyi. 

fząd rosyjski nie ma prawa robić żadnych 
pożyczek bez zezwolenia dumy. Tak postana- 
wiają ustawy zasadnicze, wydane w grudnin 
roku 1905-ego. Ale w tych "ustawach nie nie 

powiedziano o wydzierżawiania nieruchomości 
państwowych, a tembardziej nie może w nich 
być wzmianki o tem, że bez „szwolenia dumy 
nie wolno rządowi dawać kons* y) na przemy- 
slowo zakłady. Takie prawo kuedy rząd posia- 
da. Zatem iministerynm p. Stołypina nie naru- 
szyło nstaw, a jeżeli podpisze kontrakt z Fran- 
cnzami i Anglikami, to zrobi doskonały poli- 
tyczny interes, bo dla uperządkowania pań- 
stwa, tak samo, jak ma prowadzenie wojny 
potrzeba pieniedzy, pieniędzy i jeszeze raz pie- 
niędzy. 

Polityczny interes był tu oczywiście naj- 
ważniejszy i jedynie decydujący, lecz później 
inoże się okazać uciążliwym, bo zawsze zła jest 
taka polityka, która nie uwzględnia interesów 
ekonomicznych. © wydzierżzwienin Anglikom 
kopalń finlandzkich nie możemy nie powiedzieć, 
ho nie wiemy, ani jakie one są, ani co będą 
płacili Anglicy, można jednak utrzymywać, że 
skoro rząd rosyjski był w polożeniu przymmuso- 
wem. to niewątpliwie spółka angielska zrobiła 
dobry interes. Oddanie zaś Francuzom w za- 
staw kolei Kkatierynieńskiej, pozwolenie im na 
budowę fabryki lokomotyw i wagonów w Ni- 
kitówce przy tej kolei i zobowiązanie się brać 
od nich te lokomotywy i wagony po pewnej 
ustalonej z góry cenie, a wszystko to za po- 
Życzkę 2U0-tu milionów rubli, która będą spia- 
cana małemi ratami, —to jest wprost bajecznie 
świetny interes dla franenskiej spółki, a więc 
zły dla rządu rosyjskiego. Tylko nadzwyczaj 
przymusowe położenie moglo go zmusić do zro- 
bienia takiego interesu. 

Spojrzmy na mapę. Na północ od morza 
Azowskiego, między dolnym Dnieprem a dol- 
nym Donem ujrzymy tak gęstą siatkę kolejo- 
wą, jak gdyby to było na SŚzląsku, albo nawet 
w Belgi. Ta siatka — to właśnie kolej Eka- 
tierynieńska. Główna jej linia wybiega z Eka- 
tierynosławia nad Dnieprem i dąży na wschód 
do Rostowa przy ujścin Donu do morza Azow- 
skiego. Od tej głównej linii, wybiegają w obie 
strony i plączą się między sobą liczne mniejsze 
koleje. Między niemi jest czternaście dużych. 
Naprzykład Maryupolska ma 341 wiorst, Ku- 
piańska 598 wiorst, Nikitowska 231 wiorst. Głó- 
wna linia ma wiorst 510. czyli przeszło 600 ki- 
lometrów. Powstanie tej gęstej sieci kolejowej 
tem się tłómaczy, że tam co stącya. to jakaś 
fabryka, jak up. olbrzymia lejarnia stali Lil- 
popa i Rana, albo belgijskie warsztaty okręto- 
we w Maryupolu. Co parę stacyj —- kopalnia 
węgla, albo jakiejś rudy. Jest totak zwane Za- 
' glebie Dońskie, albo „rosyjska Pensylwania“. 
Wyłącznie obce kapitały: francuskie. angielskie 
i belgijskie stworzyły ten przemysł, eudzoziem- 
cy też są właścicielami kopalń i fabryk, oni 
dali swych dyrektorów, tnżynićrów i majstrów, 
a Rosyanie są tylko robotnikami. Tam też naj- 
pierw wybuchły rewolucyjne rozruchy. 

Francuska spółka będzie kolosalnie zara- 
biała na kolei Kkatiorynieńskiej, nielicząc już 
zysków na fabryce lokomotyw i wagonów w 
Nikitowce. Dlatego przypuszczarny, że oprócz 
dwiestu milionów rubli w gotówce rząd rosyj- 
ski otrzyinał jeszcze zobowiązanie się Franeu- 
zów do udzieleniu później innej, większej po- 
Żyezki, gdy ją uchwali duma. 

Zawarcie kontraktu z Anglikami i Fran- 
enzami z zupełnem wykluczeniem Niemców jest 


zapewne odwetem za ich wrogie stanowisko 
wobec miliardowej rosyjskiej pożyczki z r. 


1905-ego, a nadto może być uważane za wska- 
zówkę, że patronówane przez Francyę zbliżenie 
się anglo-rosyjskie jest już faktem dokonanym. 
Osobista polityka cesarza Wilhelma święci raz 
po raz takie porażki, množe się rozkoszować ta- 
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kiem odosobnieniem Niemiec, iż nie dziwnego, 
że sis Niemcom sprzykrzyla. 
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Wiedeń. 21 stycznia. 


Termin wy- 
Pro- 


(Progrum wyborczy przemysłowców. 
borów. Kandydatura br. Becka w Wiedniu. 
ces prasowy). 


iy) Stały wydział trzech wielkich związków 
przemysłowych, reprezentujących interesa cale- 
go przemysłu fabrycznego w Austrvi, odbył 
tymi dniami posiedzenie, va którem postano- 
wil poczynić przygotowania do zbliżających 
się wyborów do parlamentn i ułożył program 
przed- 
stawiciele wielkiego przeinysłu starać się będą 
o przeprowadzenie w nowym parlamencie na- 
stępujących postulatów: Przedewszystkiem mu- 
si być uregulowany wzajemny stosunek obu 
połów monarchii. Przemysłowcy austryaccy zga- 
dzeją się na to, aby utrzymana była wspólność 
gospodarcza między Austryą i Węgrami, i aby 
była oparta na traktacie, ale stanowczo sprze- 
ciwiać się będą temu. ażeby utrzymanie tej 
wspólności miało być okupione jakiemikolwiek 
ofiarami, krzywdzącemi przemysł austryacki. 
Gdyby chciano stworzyć stadyum przejściowe, 
w którem dla ratowania pozorów jedności mo- 
narchii, interesa austryackie mialyhy być na- 
rażone na szwank, w takim razie przedstawi- 
ciele przemysłu z całą energią domagać się bę- 
dą raczej bezzwlocznego zerwania dotychcza- 
sowej wspólności. Na polu polityki handlowej 
domagają się przemysłowcy zawarcia traktatów 
handlowych z *aństwami bałkańskiemi 1 jak 
najwydatniejszego popierania eksportu. Jednym 
z najważniejszych postulatów stanu przemysło- 
wego jest sprawiedliwa reforma całego systemu 
podatkowego, utrndniającego niesłychanie roz- 
wój przemysłu. Nie ulega wątpliwości, że spra- 
wy ustawodawstwa socyalnego zajmować będą 
naczelne miejsca w programie prac przyszlego 
parlamentu, dlatego też przemysłowcy juź dziś 
oświadczają, że bronić się będą energicznie 
przeciw temu, ażeby na ich barki zwalano ko- 
szta ewentualnych uowych urządzeń socyalnych, 
a zwłaszcza koszta reformy ustawodawstwa o 
ubezpieczeniu robotników. W końcu żądają 
przemysłowcy, by ustawodawstwo otoczyło na- 
leżytą ochroną tych robotmików, którzy cheg 
pracować, przeciw  teroryzmow: agitatorów, 
zmuszających ich do przyłączenia się do 
strejków. 

Tylka takich kandydatów, którzy zobo- 
wiążą się bronić tego programu, popierać będą 
przemysłowcy przy najbliższych wyborach. 

Co się tyczy terminu tych wyborów, któ- 
ry początkowo oznaczano na koniec kwietnia 
lub początek maja, to wedle ostatnich dyspo- 
zycyi zostanie on podobno przyśpieszony i wy- 
bory odbędą się zapewne już w pierwszych 
dniach kwietnia. Nowowybrany parlament nie 
zbierze się jednak zaraz po wyborach, lecz do- 
piero w jakie dwa miesiące później, a miano- 
wicie z początkiem czerwca, gdyź druga poło- 
wa kwietnia i maj wypełnione być mają se- 
syami sejmów krajowych. Jak wiadomo, istnial 
zamiar zwołania sejmu czeskiego już w lmtym, 
podobno jednak rząd jest zdania, że w intere- 
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sie Dah narodowościowego lepiej będzie nie 
zwolywać sejmu czeskiego przed wyborami do 


Rady państwa, lecz dopiero po ich ukończeniu. 

Prezes gabinetu br. Beck ubiegać się be- 
dzie o jeden z mandatów miasta Wiednia, a 
mianowicie o mandat okręgu, w którym znaj- 
duje ię ratusz wiedeński, a który obejmuje za- 
mieszkałą przez  dystyngowaną publiczność 
część śródmieścia i ulice. przytykających do 
tingstrasse na długość od Opery do uniwer- 
sy tetu. 

Zdarzył się tu właśnie rzadki zresztą w 
Austryi wypadek, że sędziowie przysięgli wy- 
dali werdykt potępiający na dwóch dziennika- 
rzy za potwarz popełnioną drukiem. Nieste- 
ty wypadki tego rodzajn należą do  niesłycha- 
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nych rzadkości, z regały bowiem wychodzi 
oszczerea z sali sądowej bezkarnie, a pokrzyw- 
dzony na swej czci ‘obywatel zuimiast jednej, 
doznaje dwóch krzywd. Skarżący w  niniej- 
szym wypadku był adwokat wiedeński dr. Ka- 
mil Müller, którego sąd zamianował kuratorem 
głośnej swego czasu aktorki Heleny Odilon. 
Przed przeszło trzema laty dotknięta ona zo- 
stala chorobą nerwową, ktora znacznie osłabiła 
jej władze umysłowe. Uhoroba objawia się czę- 
ściowem porażeniem prawej strony ciała, tru- 
dnościami wymowy, tndzież osłabieniem pamię- 
ci. Zapadłszy na tę chorobę, objeźdżała Helena 
Odilon wszystkie najsiawuiejsze sanatorya i 
zasięgała rady największych powag lekarskich, 
ale do dziś dnia nie zdołała się wyleczyć. Po- 
nieważ zaš posiada znaczny majątek, wynoszą- 
cy prawie milion koron i trwoniła go w spo- 
sób uieroznmny podczas choroby, przeto sąd 
wiedeński wział ją pod knratelę i zamianował 
jej knratorem dr. Kamila Millera. Odilon, któ- 
ra z początku dobrowolnie zgodziła się na 
wzięcie jej ped kuratelę, później chciała się od 
niej oswobodzić. zwłaszcza, gdy zawiązała — 
już jako chora i do połowy sparaliżowana — 
stosunek miłośvy z jakimś Kroatem Pecicem, a 
kurator nie chciał jej dawać pieniędzy tyle, ile 
ona żądała. Wtedy w caia prasa liberalna w 
Austryi i na Węgrzech wzięła w obronę roz- 
rzutną aktorkę, a ciskała gromy potępienia na 
sąd i ua kuratora. W tygodniku Wiener Mon- 
tags-Journal pojawił się fejleton, zarzucający 
drowi Millerowi, że tuczy się na majątku swej 
kurandki, i że chociaż Helena Odilon jest zu- 
pełnie zdrowa na umyśle, on nmyślnie ale do- 
puszcza do zniesienia kurateli nad nią, ażeby 
wystawiać jej słone rachunki, które wynoszą 
po kilkanaście tysięcy koron rocznie. Owóż dr. 
Müller zaskarżył do sądu autora owego oszczer- 
czego feljetonu Maxymiliana Finkelsteina 1 od- 
'owiedzialnego redaktora wspomnianego tygo- 
dnika Wilhelma Stignitza, a przysięgli po prze- 
prowadzonej rozprawie potwierdzili ich winę 9 
glosami, wobec czego sąd skazal każdego z 
nich na dwa miesiące aresztu, bez zamiany na 
grzywnę. 


, a 

Z wystawy sztuki. 

Po wielkiej wystawie jesiennej, która by- 
la niejako rewią całorocznego dorobku star- 
szych artystów, otwarto wczoraj zbiorową wy- 
stawę pp. Mieczysława Reyznera, Wacława Ra- 
dziszewskiego, EUi Modrakowskiej i Willy Ha- 
machera. Z nich jeden tylko Hamacher, jako 
cudzoziemiec, jest nam nieznany. Natomiast 
prace Reyznera, Radziszewskiego i Modrakow- 
skiej mielismy już s osobność widywać spora- 
dycznie w dawniejszych latach i obserwować 
rozwój ich talentu. ) 
Przedewszystkiem z prawdziwą przyje- 
minością witamy p. Reyznera. To wszystko, co 
nam ten artysta w obecnej zbiorowej wysta- 
wie przedstawia, dowodzi nietylko niepospoli- 
tego talentu, lecz zadziwia również wszech- 
stronnością techniki i giętkością wyobrażni. 
Widywalismy już dawniej jego portrety ko- 
biece i studya figuralne, pełne wdzięku i pro- 
stoty. Teraz roztacza się przed naszem okiem 
krajobrazowy talent Revznera w całej oka- 
zalości. 

Lecz zacznijmy od portretu. Otóż mamy 
najpierw wspaniały portret pani prezydentowej 
Michalskiej. Koloryt świeży i prawdziwy, ry- 
sy twarzy i charakter zadziwiająco trafiony, a 
technika pastelowa w traktowaniu karnacyi i 
draperyi jest mistrzowską. Szczególniej podzi- 
wienia godne są śmiałe, a pod względem har- 
monii nadzwyczaj delikatnie odcznte cienie na 
twarzy, podkreślające swym kontrastem żywość 
cery w miejseach oświetlonych. 


Na baczną uwagę zasługuje też por- 
tret mlodego chłopaczka, syna malarza Ryb- 
kowskiego, i rodzajowe rysunki tuszem i 


ołówkiem. | | gt 
_ Z olejnych pejzaży wyszczególniają się ; 
„Wybrzeże lesisie na wyspie Rugii“ i „Za- 


Gustaf of Geijerstam. 


Komedya małżeńska. 


Tłum. Marya Fłażkówna, 


(Cing dalszy). 
dale 
Urzędnik bankowy Gosta Wiehner, kawea- 
ler trzydziestoośmioletni, w Sztokholmie urodzo- 
ny, stal się ostatnimi czasy przyjacielem 
serdecznyra Roberta Flodina zj jego powierni- 
tem w drobniejszych i 


znaczniejszych spra- 
wać 


A życiowych. Obaj kolegowali w Upsali, 
me będąc jednak wtedy Jeszcze poufniej zwią- 
rj „potem tracili się kolejno z oczu i spo- 
i ali znown, jak to często w życia bywa. 
posta Wichner był drużbą przy ślubie Boba z 
krę gdyż należał do koła A R m w 
parem się młodzi lndzio poznali. Po ślubie 
“hak stracili się na czas jakis z oczu, a Bob 
wś to sobie tem, żn oni. sami, jako no- 
ściem 7 zbyt byli przepetnieni własiem szczę- 
Pray aby myśleć o przyjacielu 1 czymł sobie 
opodobnie z tego powodu wyrzuty. 
A W ej ludzie mieli jednak o Göšae hri 
Przekład mae, jako o człowieku, ktory 
| Ai własne sprawy po nad węzły przy- 
tnym, j śczywiście był on ezłowiekiem ambi- 
USE ęt na W do którego dążył spokojną nie 
V świecie poo? energią, było odegrać kiedyś rolę 
ZMU laog ankowym. Trochę jakby romanty- 
e o się w nim dziwnie z praktycznemi 
tami 
któr 


a przy sposobności potrafiła 


mienić się i w bazwzęlędność, Ale romantyzm 
pokrywał Gösta Wichner wygladem, niełatwym 
do przeniknięcia. 

Poruszał się on w świecie, dolktórego nia nale- 
żał, odrazu z wielką pownością siebie, jakoby u- 
rodził się w kołach, do których prawniczy 
egzamin i tytul asesora dozwalaly ma dostępu, 
a starczyło inu przytem czasu na wesołe życie 
kawalerskie, które załowalniało jego chęć uży- 
cio, powiększając zarazem kolo jego zma- 
jomosci. 

Przyjął on przedtem miejsce w pewnej filij 
bauku na prowincyi, dla praktyki, i potrafił 
jaż tutaj zwrócić na siebie wkrótee uwagę, za- 
powniejącą mu przyszie wybitniejsze stanowisko. 
Posiadał ou umiejętność czynienia się niezbę- 
dnym, a wielka zrączność jego w sprawach 
bankowych byla uiezaprzeczoną. 

Poufaa przyjaźń Gósty Wichnera z Bo 
bem HFlodinem należala do owych, prawie nie- 
zrozumiałych wydarzeń życiowych, których ktoś 
trzeci nigdy zupełnia pojąć nie zdoła. Prawdo- 
podobme były to, jak w wielu innych wypad- 
kach, kontrasty, eo pociągnęly obu mężczyzn. 
Vewnem jednak jest, że wzajemny ich stosunek 
stawałsię z latami coraz ponufalszy i że Gösta, 
o ile mu na to pozwalały liczne zającia, prze- 
bywał chętnie w domu Flodinów. 

Tym razem przyrzekł przybyć w pierw- 
szym dniu Swiąt.Ą bylo to wydarzeniem u Flo- 
dinów, u których Gosta Wichner był chętnie 
widzianym gościem. Tak Bob jak i Anna przy- 
wiązywali do tej okoliczności wielkie znaczenie, 


i pewną, szybką umiejętnością | które może wypływało jedynie z ich fantazy. 
prze- | Fo też było powodem, dla którego pani Anna 


| bała się spóźnić do demu -z przejażdżki, aby 
' 


‘nie dać przyjacielowi czekać zbyt długo. Gay 
powrócih jednak, nie zastali jeszcze (Gósty 
Wichnera. Bob odczuł to poniekąd jako zawód, 
gdyż był dzisiaj zbyt szezęśliwym, aby pozo- 
stać saui. 

Pani Anna poszła do kuchni, aby kazać 
podać herbatę. Ale Bob stanął w oknie, wy- 
glądając na ulicę, czy nie dajrzy długiej, szczu- 
plej postaci przyjaciela. 

Potem przechadzał się przez krótką chwi- 
szukać żony jedynie, aby jej powiedzieć, jak to 
dziwnie, że Gösta nie nadszedł jeszcze. Poczem 
powrócił do swego pokoju, rozpoczynając ua 
nowo przecbadzkę na wskos dywanu. 

Podczas tej 
kój, że przyjaciel nie nadejdzie i zauważył 
wyrażnie, jak całe wesole jego usposobienie 
przemija. Oskarżał niepunktualnego przyjaciela 
o obojętność, chłód i zdradę długoletniej przy- 
|jaźni. Tej samej chwili roześmiał się z własnej 
egzaltacyi, zapalił papierosa i otworzył okno 
szeroko, aby módz zajrzeć aż w głąb parku. 
| Wszystko to pochodziio stąd, że Bob czul 

nieprzepartą potrzebę podzielenia się z przyja- 
elelem świątecznym swym nastrojem, a wiedział 
Ę tem, że jeśli nie będzie go miał teraz przed 
BE na krótkie sam na sam, potem nie 


lę po pokoju, a potem przeszedł do przedpoko- 
ju, gdyż zdawało nm się, że nsłyszał dzwonek. 
Gdy przekonał się, że tak nie bylo, poszedł od- 
będzie to już możebne. A jeśli tego nie będzie, 
cały dzień dzisiejszy 
go praguął mieć. 


nie będzie takim, jakim 


myśl i postanawiając zrezygnować, aby nie po- 


Widok tej zabawnej chłopięcej chciwości 


większyć zdenerwowania, wziął książkę do rę- , zdawał się sprawiać Głóście wiele przyjemności. 
ki, próbując czytać. W chwilkę później zadźwię- | Usmiechnął się swym suchym, trochę satyry- 
czal dzwonek. Z udaną ohojętnością powstał, | cznym usmiechem, nie śpiesząc się wcale. 


odłożył książkę i przeszedł poweli do przedpo- 
koju, podczas gdy twarz jaśniała mu zadowo- 
leniem. 

Gost właśnie że zrzucił futro i stał. ocie- 
rając wasy wilgotne od mrozu. W wygladzie je- 
go było co$z dobrze się trzymającego, starszego 
wojskowego, a silna jego postawa kontrastowa- 
la bardzo z małą, okrągłą i nerwową postacią 
Boba. Uścisnęli się za ręce i gość zapytał: 

— QCzy dałem ci czekać ? 

A tamten odpowiedział : 

— Ależ nie! Cbodż. wejdź! 

(Qdpowiedział tak nie dlatego, 


aby chciał 
kogokolwiek oszukać -— dalekiem 


odemnia 


przechadzki poezul niepog | utrzymywać coś podobnego o Robercie Flodinie 


-- lecz dlatego, ża czuł się teraz tak swobodny 
i szczęśliwy, że nie byłby wstanie, za nie w 
świecie przypomnieć sobie irytacyi i niezado- 
wolenia z przed pięcin minut. 

Lecz teraz wydarzyło się coś, czego Bob nie 
obliczył naprzód. Pani Anna weszła, aby po- 
zdrowić gościa i mały Jerzy przybiegł w wy- 
raźnem przeczuciu, że nadejście wuja Gösty 
nie pozostanie bez znaczenia dla jego ważnej 
osóbki w dzień tak nadzwyczajny, jak dzień 
Bożego Narodzenia. 

Jerzy stanął cicho w jadalni i nie powie- 
dział nawet dzień dobry, tylko przypatrywał 
się Góście z tą cechującą pewnością, którą da- 
je nieumiejętność opanowania zbyt silnych na- 


Robert Flodin westeknął ciężko na >| miętności, 


—_—— a 


— Nie umiesz przywitać się 
pytal. 

Jerzy przystąpił bliżej, kłaniając się po- 
słusznie. Lecz pytanie pozostało w jego oczach 
i uśmiechał się pewny, że rzeczywistość nie 
pozostanie poza marzeniami. 

Teraz zdawało się wujowi Góście, że na- 
dręczył dość swojego ulubieńca i z kąta przed- 
pokajn podniósł coś, co przyniósł do pokoju. 

Powoli i uroczyście stanął w drzwiach, A 
w rękach trzymał dwa pakieciki, jeden wielki, 
a jeden mały. Mały został z ucałowaniem rącz- 
ki wręczony pani domu, wielki ustawiono na 
stole, gdzie uwolniony z papierów zamienial 
spokojną radość świąteczną w szalony wybnch 
uciechy. Wuj Gósta był, jak powiedziano, ka- 
walerem i posiadał środki do kupowania tego, 
czego chciał. Było to co najmniej zdanie Jerzego 
po doświadczeniu dzisiejszem. Wszystkie pragnie- 
nia najzuchwalszych marzeń dziecięcych były tu 


synku? — za- 


zjednoczone w tym dużym pakiecie. Tyle tu 
było tego, począwszy od słodyczy, aż do naj- 


wspanialszych podarków, że Jerzy, po ukończe- 
niu podziału, westchnął, jakby w uczuciu za- 
wodu. Na samym końcu wyciągnął wuj Gosta 
flaszke koniaku rzadkiej dobroci i kazał podać 
ją ojcu. 

— Ty jeszcze nie pijesz koniaku, mój chło- 
pcze, dodal. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


cha. słońca nad morzem”. Nowością godną u- 
wagi są cudowne krajobrazy, wykonane a tem- 
pera farbami białkowemi. Technika tem pae 
wa jest wprawdzie starszą oil olejnej, ale w 
epoce klasycznej poszła w zapomnienie. Dopie- 
ro w nowszych czasach wshrzeszono ją napo- 


wrót i poviskąd nawet udoskonalono. Używa 
się jej prz ia do podkładów pod olej, 
rzadko zas do wykonczenia. Wskutek tego o- 


brazów wj konany ch 6 tempera na lwowskich 
wystawach prawie że nie było. Jastlo zaś te- 
cinika dająca artyscie możność wyzyskania 
sliv świetlnej pigmentów w tak wysokim sto- 
pin, jak = chyba tylko akwarela dać może. 
Royzn*r pojął doskonala tę okoliczność i wy- 
stawił około trzydzieści pajsaży, wykonanych 


è tempera z ogromną brawurą. Sa to studya 
z wyspy Rugii. Sila świetlna bije niejako z 
tych rzeczywiście prześliecznych obrazków, a 


rozmaitość treści może zaspokoić najkaprysśniej- 
sze upodobania. 

Wiolka I bardzo miłą niespodziankę urzę- 
dzii nam p. Radziszewski. Egzotyczne jego po- 
Mysły, obwieszczane dawniej tylko sporady- 
czule, nie mogiy dać deh o wielkości jega |: 
talentu. Teraz, gły jo widzimy przed 
zwiększonej liczbie, skoncentrowane i padkr- 
slone kontrastem, može amy sobie zdać sprawę 
z tego, jaki to oryginalny i wybitny talent. 
wy obrażnia jego jest przesiąknięta jakąś ero- 
tyczną ekstazą, PAR a nastrojami, w zię- 


Lax 


tymi — rzecby można — nie m życia, lecz 
z buśni, aibo £ muzyki. Radeifpewwki patrzy 
na swiat przez szkła jakby jakiegoś nrojonego 


M it: rażi su 
su! * jekryw unścią, 
wj Ta ale 

bujałą so, i uncon? 
5 Pych wasach farb tek, jakby nie malowano 
ich DU 121. mi, 


podpatruje eny i pozy z ogromną 
Jrgo postacie są więc żywe 
1duchowione jego własną wy- 


by ma płótno. Za przykład, latwy do zroz mic- | 
I pos łunży widzowi stnay um starca „W o 
tle E aT alho popiersie kobiece " |a- 


sia”, W obrazku, zatytułowanym o Bajuzzoć, | 
gdzie gra światła dziennego I wieczornego jest | 
uzasadniona okolicznościami traści, daje. nam 
artysta pyszny dowod zmysłu kolorystycznego. 


Wogole barwa jest ggownym żywiolem Radzi- 


szewskiego. Harmonia i gra barw rozlewa się w 
Jego koncepcyach poza linie rysunki, zaciera 


Częstokroć kontury i charakteryzuje nastrój. 

W obrazie zatytułowanym „Ona” przed- 
stawia nam autor erotyczny ekstazę jakiejs 
niiafy leśnej, otoczonej mndstweru wybujałych 
grzybów, a rozkoszującej się pocałnnkami, któ- 
re na jej ciele składa wąż. W kontorsyach ln- 
AA okazuje ona calą tą ekstazę erotyczną 

y jej może trochę za trywialny, ule nieza- 
wodnia burdzo w Tui. 

Erotyczuy także podkiad ma obraz zaty- 
tulowany „Księżycowa noc”. W bladym pomro- 
ku, na polanie Jeśnej siedzi nimfa, pa voty era- 
mionami pochyiouego nad nig favna*i caluje 
go w rozkosznej ekstazie. Obok ŚRYLAZY eroty- 
cznej bierze artysta także uczucie bólu psycti- 
cznego i sluutkn za niotywy do swoich pomy- 
słów. >: sptyk przedstawia nam 
goneze tych uczuć no A erotycznio, a 
jeszcze wyraźniej akcentuje je w pastelach 
„Amobmik* i „Bez Par i n ostatni przed- 
stawia lodzi lenca, oplątanego cierniami i wy- 
dajacego jeki ron ŚCI. 


Panna Ella Modrakowska rzuciła się na 
polo, będące b w wielkiem | zaniedbania, 


a miar low le ie Ma: pole rys nnEu p. iótkowego l w W 
stawiła zbiór bardzo udatnych szkiców. alto- 


wyeb, rodzajowych i por tretowych Pociąg linii 
kresek wskazuje na ręką wprawną i pówną 
> ugrupowani figur i poza modeli mówią 


m o subte lny m smaku estetycznym artystki, a 
E resiki są pelne wyrazów i dosl tonale seha- 
rakteryzowane. 

Nakonisc zwrócić jeszcze inusimy uwagę 
publiczności na wspaniałe obrazy marynarskia 
Willy Hamackera. Preść ich I siłu kolorystyczna, 
jak również rozinach pędzla są dziełem dojrza- 


ego mistrza i zasługują zo wszechmiar na u- 
znanie. 

(Jalość obecnej wystawy przedstawia sią 
więc — jak widzimy — nadzwyczaj zajmująco. 


Mamy wielkie urozmaicenie treści i techniki, 
mamy wiele dzieł prawdziwie pięknych, a obok 
wymienionych nowych prac można jeszcze o- 
glądać znakomite obrazy Axentowicza, kilka 
ndatnych szkiców p. Zoti Albinowskiej i kilka 
pozostałości z poprzedniej wystawy jesiennej, 


WE ZEIT POWO s 


ada państw: 


Izba panów). 

Wiedeń. Izba panów zebrała się dziś po- 
poludniu na posiedz'nie. Na początku posie- 
dzenia poświęc it prezydent ks. Windischgraetz 
wspomnienia zmarłemu niedawno członkowi 
lzby Ilartlowi, poczem referent Uzedik zdał 
sprawę z czesci ustawy ze nie uchwa- 
lonej jeszcze pi lzbę panów, 1 zalecił przy- 
jęcie tej nstawy m awe ze w IA na n- 


chwalenie przez izkę posłów ustawy o nune- 
rus clansus. 
Schwarzenbereę oświadczył się 


przeciw ustawie. Mówca jest przeciwnikiem re- 
formy wyborczi aj, g'lyż jego zdaniem demokra- 
tyzacya parlamentu nie daje się pogodzić z ideą 
monirchiczną. Mówca nie podziela nadziei, 
które rząd łączy z nową ustawa wyborczą. 

Prozydent ministrów bar. Peck wyrazu 
przekonanie, ż* nowa Izba poselska, wybrana 
na porłstawie po WSZEC hnego głosow aria, przy- 
czyni się razem Z silniejsza Izbą panów da 
wzmocnienia legislatywy. Ubaw ks. Schwarzen- 
berga nie uważa za uzasadnione. Od czasu. od- 
kad reforma wyborcza jest na WaS dzien- 
nym, znikły owe ubolewania godne objawy 
z parlamientu. Jest to dowodem siły R po- 
wszechnego prawa głosowania. Takže pokona- 
nie wszystkich ogromnych trudności jest dal- 
szym dowodem żywotności tej idei. Dotych- 
czasowe zaś opłakane stosunki parlamentarne 
były jedną z głównych przyczyn, 1% musiano 
ten Pra z przedsięwziąć. 

Mówca pokłada wielką nadzieję w zdro- 
wem usposobieniu konserwatywnem wielkich 
mas, zwłaszcza lndności wiejskiej. Musiano krok 
ten uczynić również dlatego, by wzmocnić le- 


gislatywę i dać jej moc kn rozwiązaniu wiel- 
kich zadan, które na nią czekają; w pierwszej 


linii wskazuje mówca na konieczność uregulo- 
wania stosunku z Węgrami. Nowe ciało usta- 
wodawcze bedzie niewątpliwie silną podstawą 
dla rządu nawet w tym ubolewania godnym 
wypadku, gdyby rzą musiał samodzielnie po- 
stępować. 

Hr. Franciszek Thun oświadczył, że po- 
nieważ Izba posłów uchwaliła numerus clausus, 
uważa za swój obowiązek wystąpić za przyję- 


ciem ustaw wyborczych. 
VA AW 


LL ht W r A AA NA A 0 MOT NA 


sobą w ! 


ua płótno w po- | 


ega wyciskano wprost fart z tu- | 


p Po dalszej dyskusyi, której uezesini- 

zył uinister spraw wewnętrznych Bieusrth 

r 4 i OWE w bDOPCZAW ucha lo obierz 
ania 

| 

i 


(zba posłów). 

Wiedeń. P. Olszewski wniósł interpelacyę 
w sprawie zachowania się starosty w lłopczy- 
cach. który zakazał mleczarskich wykładów dla 
włościan, p. JXrempa w a traktowania 
robotnika kolejowego (tressingi 

Przystąpiono do kanc - ciągn dyskusyi 
|nad wnioskiem nagłym w sprawie przedłożenia 
o płacach urzędniczych. 

Przemawiali pp.< del. Peschka i Hei- 
Ai inger, poczem naglość przyjęto i przysta- 
EE do ctyskusyt generalnej nad samem przed- 
łożeniem. 

5 li 
why Wa ministra 


Sternberg atakował w gwajto- 
sprawiedliwosci dra Klei- 


na 1 byłego prezydenta ministrów Gautscha 
tak, Że wiceprezydent Zaczek nporainał go 
kilkakrotnie, a% wreszcie głos mu odebrał. 
dir. Sferuberg odwoisi się do laby, wice- 


sie dopuści, ponieważ odebrał głos p. Sternber- 
owi dopiero po kilkakromenm ieni 
uieprzyzwoite wyrażenia. 


prezydent oświadczył jednak, że do tego apelu 
te 


RPOMNIEBIU ZA 


trlr sier ASS g: Nie powiedziałem nie 
nieprz 'zwuitego! Jesteś pan guganem ! (Zywe 
okrzyki, umić w całej Izbie). 

Ilr. Sternberg biegnie do trybuny ; prezy- 
dyalnej i hbijace w pult, powtarza jek 
krotnie: „Jestes pan galganem! galganem! 


smganem (* 

Cała Izba jest wzburzona. 

Dopiero, kiedy nastał spokój w sali, xa- 
| brał głos minister skarbu dr Korytowski 
li imieniem rządu oświadczył stanowczo, že 
| nie może pójsć dalej, niż to już w komisyi 
| budżetowej zaznaczył, 1 że bezwarunkowo bę- 
| dzie musial odrzucić wszelkie dalsze podwyż- 
| szema pensyi urzędników. Prosi więc posłów, 
reż sę ŻY czliwi urzędnikom, ażeby się ztym 
stem liczyli. 

P. Ntwiertnin wita imieniem šola 
| polskiego przedłożenie jako postęp na polu po- 
lityki socyalnej. ey zawiera jednak nie- 
które niedogodności, Izba musi je nsunąć. Sze- 
mat płac urzędników państwowych nie jest sy- 
stematycznie przeprowadzony. Na ogól istnieje 
wprawdzie zasada, że placa najwy ższego sto- 
pnia pewnej rangi ma być równą płacy naj- 
niższego stopnia “nastepnej Wyższej rangi; uczy- 
niono jednakże wyjątki; i tak, pensya "4 sto- 
pnia VI swa rangi wynosi S800 kot. gdy po- 
czątkowa płaca w randze V wynosi 10.000 kor. 
Urzędnicy VI rangi są przez to pokrzywdzeni. 
Bez stworzenia w ustawie nowych stopni wy- 
starczyłoby, aby w 2, 3 1 4 stopniu VI rangi 
płaca odpowiednio były podwyższone. "Tax sa- 
mo brak systemu w terminach co do osiągnię- 
cią wyższych stopni płace. Byłoby to uaprawio- 
ne, gdyby posunięcie do wyższyć ch stopni w 
rangach od XI do LX następowało po 2 Jutach, 
w rangach od V do [LI po 5 latach. Niespra- 
wiedliwością byłoby, aby personal urzędniczy 
uie otrzymał dodatku drożyźnianego, który w 
obecnem przedłożenin nie jest uwzględniony. 

Znacznej poprawy doznala ustawa w ko- 
misyi przez to, że nie 60 rok życia, lecz 35 
rok służby ogranicza awans do wyższych sto- 
pni placy. Mówca wskazuje na to, że granica 
(wieku profesorów thiwersytetu jest ustanowio- 
|ną na TO r. życia, więc także co do innych 

urzędników państwowych należałoby pójść za 
| iym przykładem. Mówca oznacza podstawę wy- 
miarn dodatku aktywalnego dla poszczególnych 
miejscowości za przestarzałą. Następnie omawia 
specyalne uotoryczne stosunki drożyźniane w 
Stanisławowie i stawia rezolucyę o przeniesie- 
nie tego miasta z JII klasy dodatku aktywal- |? 
nego do I[ klasy. Ułożenie pragmatyki dla 
państwowego personala jest dawnym  postnla- 
ten i naglącą potrzebą tembardziej, że biy 
prezydent ministrów kilkakrotnie zaznaczył, iż 
| wydanie takiej pragmatyki w drodze ustawo- 
wej jest pożądane I wskazane. Oddłużenie urzę- 


|fnk 


-s 
) 


dników stało się kwestyą piekący. Chodzi o to, 

aby rząd zawar! umowę z którą z 
finan: sowych, aby ta urzędnikom 
dawała poży czki na maly 
PALA muszą być dane 
ao rękojmi spłaty. 

Mówca zwraca uwagę rządu, że jedno mi- 
nistersiwo na tę drogę już weszło i nawiązało 
rokowania z pewną instytncyą finansową. Mo- 

wcą wspomina o swoim wniosku co do zmiany 
|ordynaci egzekncyjnej w tym kierunku, aby 
minimum pensyj urzędniczej, niepodlegającej 
egzekucyj, podwyższyć z 1.600 na 2400 koron. 
Komisya prawnicza, której wniosek ten przy 
dzielono, dotąd nie dala znaku życia. Ponieważ 
personal kolei państwowych przy każdej sposo- 
bności traktowany jest po macoszejan, nie ma 
się czemu dziwić, że obawia się, iż życzenia je: 
| go nie będą uwzględnione. Odkąd dr. Derschat- 
ta objął rządy, stosunki te zmieniły się wielce 
na korzyść personaln, minister kilku rozporzą- 
dzeniami dowiódł, że ma serce na właściwem 
miejscu. Personal kolejowy liczy ua jego przy- 
chylność i żywi nadzieję, iż obeenie nie będzie 
pokrzywdzony. Regulamin służbowy gwarantu- 
[je nrzęlnikonı kolejowy m, iż pozyskane prawa 


instytncyi 
państwowym 
procent: 5—U pre. 

pewne warunki co 


nie zostaną naruszone. 
Jeżeli tedy na poszczególnych ay] 
kwaterowe było wyższem, jak dotąd byl doty 
czący dodatek akty alny RANMA A 
go, to byłoby słusznem, aby kwaterowe to otę 
sung została podwyższone, 0 jaką dodatek 
akty walny w dotyczącej miejscowości będzie 
podwyższony. Gdyby jednakże zasada ta miała 
natrafić na trudności, to należałoby personalo- 
wi kolei państwowych przyznać dodatki perso- 
nalne w wyżej wyinienionym wymiarze. W WJ 
i V klasie otrzymują urzędnicy kolejowi o wie- 
le niższe kwinEwenia, aniżeli urzędnicy pań- 
stwowi tej samej rangi. Mówca zaznacza, że 
przez automatyczny awans niektóre kategorye 
urzędników będą bardzo poszkodowane. Omawia 
konieczność przyznania dodatku funkcyjnego 
organom wykonawczym służby stacyjnej i pro 
ponuj je rezolucy ę, wzywającą rząd do wydania 
równocześnie z ustawą co do poprawy bytu 
personalu państwowego zapowiedzianych roz- 
porządzeń co do poprawy bytu personalu kolc- 
jowego. Powiuny być przyznane wyższe pensye 
także pensyonistom, którzy przed | lipea 1906 
przeszli w stan spoczy nku. 
Mówca proponuje dalej 
równania pensyi oidh 
AN: ch z pensyami wdów 
państwowych, o ile pierwsze są niehorzystniej 
sytuowane. (świadcza się za dodatkiem dla 
oficyalistów pocztowych i żeńskiego personalu 
pomocniczego, oświadcza, że koniecznem jest 
___|zaprowadzenić a awansu czasowego, jako sy- 


W AŁI 


rezolucyę co do 
po urzędnikach 
po urzędnikach 
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ilealu sprawiedl 


stemu zbliżającego sie do i- 
wose i. 

Na wniosek Baumgartner d 
knięto. 

Mówca gowralny Prohaska cofa swe 
wnioski eo do zmiany ustawy, wobec oświad- 
czenia rządu ; prosi o przyjęcie przediożen ia bez 
zmiasty. Do; si MÓWCA generalny Erb i refe- 
rent Skene zizekli się głosu. 

Fchwalono przejść gy dyskusyi szczegó- 
lowej. 

P. Gessmann żąda podwyższenia płac 
wia IS. T pocztowej I stawia w tym 
dnehn rezolucyę. Po przemowie Pachera 
wnosi hr. Sternberg zamknięcie posiedzenia 
i żąda obliczenia głosów. Ponieważ okazał się 


yskusyę zam- 


brak kompietn (92 głosów) posiedzenie zam- 
knięto. 

Afera Połonyj-H almos. 

Po opublikowaniu pisemnego oświadcze- 


nia, w krórem byty burmistrz opole sze 
Ilalmos cofa wszystkie zarzuty, podniesione 
przeciw ministrowi sprawiędliwość 1 Polonylemu, 
zdawało się, sże w tan sposob głośna ta spra- 
wa zejdzie z widowni poli tycznej 1 szpalt dzien- 
nikarskich.  Pymczesem otszy:aujemy z Puda- 
pesztu wiadomości, że tak nie jest. Caly mato- 
ryał dowodowy, mający uzasadnić  słaszność 
zarzutów Halma przed sądem ua wypadek, 
gdyby Polonşi wytoczył mu proces o OSZCZET- 
stwo, złożył Halmos w ręce przyjaciela swego, 
posla Vaszonylago i jego obrał sobie na obróh- 
tę w ewentualnym procesie. qidi posel Va- 
szonyi nie soliuatyzuje się teraz z oświadcze- 
niem, danem przez Halmosa i podtrzymuje 
nadal 2 zarzuty. Wobec tego faktu, sfery poli- 
tyczne i dziennikarskie zainteresowały się tem. 
jakie motywy mogly skłonić lialmosa najpierw 
do podniesienia tak ostrych zarzutów. a potem 
do tak niespodziewanego cdwiadezenii 

Poseł Vaszonyi zapewnia, że nie e bylo w 
tej sprawie żadnej osobistej animozyi, ani też 
jakiegoś ukrytego celu. Halmos wypowiedział 
swoje zarzuty przypadkowo podczas poufne] 
pogadanki z Hugonem Preyereiu w ratusza 1 
nie spodziew al sie wcale, że dojdzie to do uszu 


Polomyiego. d.ecz burmistrz Darczy 1 radny 
Ehrlich postarali się o to, aby słowa Halmosa 


dostały się do Po lonyiego, a potem oni sami 
czynili za biegi okolo utarcia sprawy. Naftu- 
ralnie, skoro Polonyi oświalczył publicznie, 


ża wytoczy Halimosowi progs o OsSZE W 


to ten musial również publicznie oświadczyć 
się z gotowością zlożenia dowodów. | tak 


z kilku peufuych słów urosła wielka afers, 

Co się zaś tyczy naglego zwrotn Halmosa, 
to sprawa przeds stawia się wedlug inforvmacyi 
budapesztelis kiej w następujący sposchi W 
piątek wieczorem bawił Halnos u swego syna 
Aladare. gdy zupelnie NSA sio zjawił się 
dr. edi Wein, mieszkający domu Hal- 
mosa i będący ws skutek tego jego lekarzem do- 


mowy. Dr. Wein poprosił starszego pana 
Halmosa do innego pokoju i rozmawiał tam z 


Potem 
Po- 


num sim ra sam przeszło pół wogziny. 
poproszono pana Aludara na konferenvyq. 


kazało się w ciągu dyskus że dr Wein z 
Pt mó popędu, nie zapytawszy się poprze- 


duio Flalmosa czy sią zgadza na to, udat się do 
ministra Polonylego z propczycyą podjącia się 
pośrednictwa. mówił się z Polouyin, Że mi- 
nister zaprzestanie, kroków sądowych przeciw 
Hahnosowi, gdy ten w piszmnom oświadezeim 
cofnie swoje Zarzuty. 

Koucept takiego oświadezoniu przymiósł 
dr. Wein juź gotowy do Halnosa, a więc wi- 
docznie ulożył go wraz u Polonytm. Hahaos- 
ojeiee radził się syua Aladara, czy wa podpi- 
sać tę deklaracyę. Naturalnie syn ani Styszeć 

o tem nie nau: W pa dr. Weiu zwróci Jego 

uwagę, Że występie w tej sprz twie nie w cha- 
rza pośrednika politycznego, lecz jako le- 
kara domowy buruistrza, P onieważ zas stan 
jego nerwów każe się obawiać największego 
niebezpieczoństwa, a ta alera z Folonylim ruj- 
nuje my chorego do reszty, prz. to jeśli to da- 
lej tak potrwa, to on uie Tęczy za to, czy pe- 
cyent jego za kilka dni nie postradu Zluysiów, 
albo nawet i życia. Taki apel ze strony leka- 
rza domowego do serca synowskiego 1 do wra- 
żliwej wy obraźni człowieka ckor Bo Do nA 
musiał podziałać. Syn Halmosa, Aladar, za- 
milkł, a ojciec mimo głosu sumienia, A jedynie 
pod wpływem podrażnicnej wyobraźni podpi- 
sal deklaracyę, którą dr. Wem natychmiast za- 
niósł do ministra Polonyiego. 

Z tega przedsta wienia rzeczy widzimy, że 
Polonyi nie oczyścił się z zarzutów, tylko |z 
znalazł pretekst, aby nniltnąć dymisyt I kom- 
promitujących procesów. Nazajutrz po odozy- 
taniu deklaracyi Halmosa w klubie partyi nie- 
zawisłości, pospieszyli synowie Lalmosa i zięć 
jego, lekarz dr. Fugeninsz Spiller oglosić 
w prasie motywy, które skłony Iahnosa da 
podpisania dek laracyi. Skandal, zamiast przy- 
cichnąć, jak się tego spi dziewal Polonyi, przy- 
bral jeszez ze większą rozmiary, bo oburzeni tym 
obrotem rzec y posłowie Leng ye] I Sander wy- 
stąpili z komprówiitw jącemi oskarżeniami prze- 
ciw posłowi Ugronowi i podnzymali zarzuty 
Halmosa przeciw Polonyiemu. Strounictwo niv- 
zawisłości zebrało się na ski aby wy- 
kluezyé posła Lengycla z pariyl. lecz AA 
tej nia powzięto, a wfajezawniczeni w przebieg 
kontrrencyi opowiadają, że członkowie stron- 
niectwa  niczawisłości agreg nie wyklrczyli 
Lengyela, gdyż obawiali się dalszych jego oska- 
ten. kompromitujących takżo i innych -<czionków 
tego stronnictwa. 

Z tych samych powodów wpłynął prezy- 
dent Sejmn węgierskiego Justh na posła San- 
dora, aby się zrzelsł glosu, który chciał zabrać 
na ostatniem posiedz penin w sprawie Hahnosa. 
Sandor dał się zrazn naklonić do cofuięcia glo- 
su, lecz zapisal się potem ponownie. Wskntek 

ych skandalie znych okoliczności stanowisko 
Polonyiego jest nadn] zachwiane, a. zdaje kie, 
że i caly gabinet Wekerlego jest zackwiany. 


w ypadki w kasyri 


Petersburg. Wszystkie stronu 
styczne, wszelkich odcieni, zarówno prawosławne, 
jak i żydowskie, zawarły sojusz z kadetami, ra 
którego podstawie będa się nawzajem wspierały 
przy wyborach, (Dla uzdrowienia. stosunków RAE 
skich jest to tardzo dobrze, że kadeci ram już 
przecie zostali zdemaskow ani i że już będzie rgół 
publiczności wiedział, że to nie jest wcale jakieś 
poważne stronnictwo, dążąco spokojnie da prz emia- 
ny stosunków w Rosyi na drodze ewolucyi. ala. że 
to są tak samo, jak socyaliści, radykalni i gwał- 
towni E A gotowi podeptać wszystkie 
nabyte prawa i wszy o to, co życie stworzyło, 
byle tylko zadość się stalo przepisom doktryny. 


Przyp. Red.) 


ietwa socyuli- 


| 


| 


Suknie jedwabne, gazowe, koronkowe, pajetowe, oraz £ 
okrycia wedlug najnowszych modeli paryskich poleca 


Wilna. Onegdaj do mieszkania rosyjskiego 
kupva ALE przy było W żydów 1 grożąc te- 
volwerami, zrabowało lio rb, kosztowności i 
dowody A E na ogolna sunig przeszlo 000) 
rh, poczem ucieklo. 
Taszkent W kompami kartaczownie nic- 
zuani ladzie skradli © kartaczownie z znpełnem 


urządzeniem. Po dlugich poszukiwaniach poli- 
cya natrafia na ślad. O świcie naczelnik mia 


sta, na czele steiny kozaków otoczył ruiny w 
pobliża Iwanowa, kazal kozakom zsinzć z koni 
A Szablami kopać ziemię. Wykryto dwie jamy 

* jednaj z nich znajdowały się wszystkie kar- 
jaja w drugiej kosz z bomba imi, nabo- 
Jam: piroksylinów emi itd, Dwie osoby 'areszto- 
wano, Miejscowość tu przylega do kolej, a za- 
mieszkona jest przez robotników. 

Połtawa. Wychodžtwo z gub. poliawskiej 
nie ustaje. Ludność tej gulornii w ciągu osta- 
tniego roku zmniejszyła się o 10.000. 

Warszawa. Naczelnik powiatn lęczyckie- 
go Paszkowski został 1 strzałami rewolwero- 
wymi śmiertelnie ieJ Odwiezżiono go do 
Lodzi 

Petersburg P Martens jeżniża za 


» 
ją 


wy 


granicę, jaka połsomocnik cara, F precpro- 
wadzie rokowania w Berlinie, Wiodzin, Lon- 
dynie i Paryżu w syrawie konfereneyi poko- 


JAYS: 
Fetersburg. Me wzgledu na silny doply w 
papierowych piei ia do kas Banku państwo- 


wego, zamierza bank stopniowo nunge uad- 
liczbową ilość papierów pieniężnych. Dzis bg- 
dzie spalonych SR uiiicawkeć rubli pieniyizy 
papierowyc! 

Petersburg. Miuisierstno skarbu wobec 


doniesienia, jakoby badano w Paryżu teren ce- 
lem umieszczenia nowej pożyczki zagranicznej, 
jakoteż o rzekomej pożyczce na zda kilku 
lnii kolejowych, ktureby miano oddać w ya- 


rząd uż katowi bankierów, oświadcza, że 
nikt z uikim w podobnej sprawie mie pertra- 
ktował. 
RA { 4e g : 
aer 4 » ` 
Mały feheton. 
w + 
Oczekiwanie. 


h 
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Na bardzo wielką chwiię ma pak sposobie — — 
Ha! czekasz w uatężeniu hz nyi długich tyle, 
nieznużona zapale, niespoźyta w sile, 


cicha, olulądnie smutna w trosce i żałobie... 


w 


Mija cię tyte mysli. Ty, o każdej dobia 

wz je, by Pon” w zapomnień mogile, 

bo nie dla ciebie mysli-emy, myśli-motyle, 

uzekasę kiedy myśl-wielkaść zjawi sią przy tobie... 


Misz 


Wtedy w Szałe radości 
Meg była na zawsze, 
* Iazdę lśniąca słonecznie 


by twoją, 
ciebie 
niebie... 


chwycisa ją, 
zm eniona przez 


w na marzenia 


imwaęczenia czujność twą roebroją 

przejdzie mimo, gdy draza spać będzie?... 

śmierć powołasz na swojego sędzią... 
Adam Stodar. 


A jeśli 
wielkość 
wtedy 


p 


Ha: 


rz o» z 
Z izby sadowej, 
Lwów, 21 stycznia, 
(Prores o osztskwa w nAn krajo zwi. 
Pod koniec wczorajszej rozprawy przestu- 
chana jeszcze jako świadka Stanislawa Dude, 


chlopaka ża jętogo w Banka krajowym. Miał ou 
eé Menera, podejmujacego owych 20,600 


a 


kar. Żezusnia T ludy były bardzo niedoktadng; 
miedzy inpoi podal on, iż widzial jak Meisner 
podpisi się na odwrotnej stronie asyguaty eu- 
dzem nazwiskiem „H. mauleien* i poniżej napi- 
sat „Zniestenia”, Tego wyraza jednak nia ma 
La GE omEc pod podpisem „EL. Sehleien*. 
konen rozpoczęto mzestuchanie glowne- 
go S sa Aleksandra Wladyki, szeregowca 30 
pp Swiadek teu, na którego zezna niach opiera 
się oskarżenie, Gprócz szczegółów znanych juz 


z ukra oskarżenia, opowiedział jeszcze następu- 
l Oto świadolk si poth al w styczuja uhiegliego 
ck, Meiyncra na uliej św. Wojciecha. Wtedy 
Meisner z Uradowalą ming rzek! doń: „udało mi 
się” "W kilka dni później Meisner przyznał 
przed „Wiadyką. że podjął pieniądze w Burn- 
ka k GWA un fels aywa ssygnautę i oddal je 
Wujciekiemu. Wkrótce W lad yka uiai sposo- 
bność rozmawiać z Wójcichiim. Zapytał go, co 
zrobil z tak znaczna sumą. Wójcicki odparł, 
że dał ją już do „dziesiątych rąk“, z których 
nikt jej ni» odbierze. Wradyce dal wtedy 20 
koron. Gdy Wójcicki wy jiowal 20 koronówkę 
rortieln, Władyka spostrzegł, że Wójcicki 
mid w pularesie „grube pieniądze” 
Na tem przerwano wczoraj 
Wladyki, a zarazem odroczono 
drisie szego dnia godziny 0 rano, 


k 


AR 
i 


przesłuchanie 
rozprawę do 


Dzisiaj rano rozpoczęła się rozprawa prze- 
sinchaniem w dalszym ciągu reiki Made 


ki. Opowiadał an, iż polezas krótni, która po- 


wstada kiedys w czytelni „fukoówców”, brat o- 
skarżomego Marimi] Za W ojciekiego , Menon 
rzucił w oczy Melsiierowi, Rutkowskiemu 1 Bo- 
rowickiemu, że powinni ani „zgnić w krymi- 
nale". Wtecy Zenon Woójcieki groził im także, 


iż, gdy mun nie dadza 400 koron, Ło on „uni! CZRĆ 
nie będzie W koren swoich zeznań nice "a 
wał Wiadyka, iż jeszcze w grudnin 19%) 
rokn proponował mu orkarżony Wójcie ki, aby 
podjął się odebrania w kasie Banku krajowego 
znac znoj kwoty za tdszywą asygnata, Włady- 
ka odmówi. 

Następny swiadrk Leon Fostkiewiez, 
czeń szkoły bandlowej, a obrenie 
AMIE „zeznał, iż raz w kancela wyi wojskowej, 
w ktGrj pracuje świadek i W ładyka, rozma- 

uł znin o brakn piewądzy. Wtody rzekł 
W ładyka : 
Ej, zma jA Je dno żwódlo pieniędzy, ale 
boję się z niego korzystać. 

Kostkiewicz nalegał na Wład; yke. aby po: 
wiedzial mu coś o owem żwddlę pieniędzy. 
Wladykna nie chelal, wieszcie dał Kostkiewi- 
ezowi do zrozumienia, że chalzi tu o oszustwo 
w bBankn krajowem, o którrm wówczas szero- 
ko piszno we wszystkich dziennikach. 

Świadek Stefan Dziki, chłopak posluguja- 
cy w Pavku krajowym, nie zeznał nie. Wezwa- 
no go na świadka dlatego, ża kw. on w 
swoim czasie do kolegi swoj: wo Dudy (przeslu- 
cianego wczoraj) kartkę hkorespe Be neyjną, na 
której między iametni by lo napiszne „nie mów 
» policy yi nic o tem, co ja ci zówitem, bo o- 

bydwaj -dostanieniy*. Dziki twierdził dzisiaj, 
iż napisał ie slowa jedynie dlatego, ponieważ 
wiedział, że w Panku kontrolują wszystkie li- 
sty, a dg do stużby; tym sensacyjnym 
zwrotem chciał Dziki z zwrócić na siebie uwagę. 
Nie jednak nie mówił budzie i nie nie wie o 
oszustwie, oprócz tego, co czytal lub słyszał. 

Świadek Jan Markowski, chlopak, służący 


U 


u- 
szeregowiec 


Lasime w wy ty A m w m wy mh OTC Pw „w O A O aa i sr 


agazyn Schayerów |, 


== 


w Banku | anaje wym, zeznal, iż często widział, 
Jak oskatzony Bórowieki Eae naśladował 
podpisy urzędników. 

Świadek Leopold Novi, chlopak % 
ni, był w czytelni „fakow redw" podcz sa kłótni 
Zenona Wódjciekiego z oska Arżonymi. Swiade 
doskonale przypomina sobie, że mlodszy Wójci- 
cki dal «idę w gniewie: 
Ja wam pokażę! Wiem, z czego wy Żży- 

nbieracie się.. wy oszuści bankowi i, zgni- 
w kryminale! 


jecie i 
jecie 

w policyl va śledztwie, siedzial w biurze 
policyjnem koło stoki oskarżony W ojeieki. Gdy 


świadek, wez Zwany na przesłuć kanie, stąnąl nie- 
opodal od 


niego, wtedy Wójcieki szepnąi dom 
Bój się Boga, miłez ! 4 
= Matka tago świadka , pani Anna Novi nie 
nie zeznała : tak SAMO następny świadek „pre- 
zes fukowców* Ozyasz Pekeless z którym z 


trudnością tylko można się było poroznmieć, 
gdyż jest prawie zupelnie giuciy. 


Świadek Stanisław < 'bomiak, który jake 
ja: w tej mwaj sprawie siedział w wie- 


stenu śledczem, pod „brzysięgą zaprzeczył, ja- 


koby „fukowcy” na jakiemś$ zgromadzeniu na 
placu Praueiszkańskim postanowili „zdobyć 
monetą” 


„ Mimo konfroutacyi z Władyka, świa- 
ilek opiera się przy tem zeznaniu. 


bwiadek Władysław Dzbański, kilknnasto- 
letni wydalony uczeń ginnazyalny, jeden z 
„fukowców”, zaprzeczył stanowe PETA, jakoby kie- 
"jak Z Wiadyks rozmawial 0 kradzieży: 
w Banku z jawy. Przy konfr rontacyi Wła- 
dyka utrzymywał l że Dzbański mówił mu o 
plani kradzieży w Banki krajowym. Ała to 
Dzbański zawołał oburzony: „Do bezczelne 
klamstwo !* 
W korteu rozpoczęto przesłuchanie Zenona. 
Wójeickiego, brata osksrzonego. Trybunał n- 
chwalił go zaprzysiądz. ZPmon Wój ci8ki, 19-letni 
praktykant handlowy. przyznaje, iż nazwał 
v kłótni Borowiekiego i Rutkowskiego 
we: bankowymi” i groził im kryminałem. 
Twierdzi jednak, że nia: MA do tego żadnej 
podstawy. Wiedział tylko, , że po dokonaniu o- 
wego oszustwa w Banku krajowy m policy 
n e a rewizyę n Wszystkich służących 
w Banku krajowym. ('zyniąc więc aluzyę do 
tego, chciał dokuczyć Borowickiemu i Rutkow- 
skiemu i dlatego wśród kłótni tak się do nich 
wyrazil. Następnie przewodniczący wypytuje 
świadka o rozmaite szcz sek poc lrzędnego zna- 
czenia. Bwiadek daje odpowie: xi dość 
kladue. Władyka twierdził, że rozmawiał z 
nómem W ójeickim o planie 
zaprzecza temu stanowczo, 
gicznie. 

Jeden z sędziów pr zysię giye 1 po zął wj 
pytywać świadka Wo djeickiego, ja nie wie śą 
o owych tajemniczych 6.000 4 koron, które jakaś 


le 


ale m 

w 
kradzieży. Wójcicki 
a nawet bardzo euer- 


chore va grnzlieę przyjaciólka jego matki 
miala jej podarować przed śmiercią. Zenon 
wójcicki odpowisdział, iż za życia owej przy- 


Pe ilki często chodził podejmy wać jej pieniądze 
do Kasy oszczędności. W szeregn bardzo zx 'e- 
cznie przez sędziego przysięgłego zadanych 
świadkowi pytań, znezął się Wójcicki plątać 
pokazalo sig iż nie wie on nawet, w jaki spo- 
sób odbiera się pieniąlze w Kasie oszdządiności, 
a w jaki sposub w Kasie pocztowej, a której 
rzekomo także mial podnosić pieniądze łe owej 


zmarlej przyjaciółki jego matka. 
ki godzinie „lz południa rósjtawa rma 
dalej. ` 
NIK 
KRO 4 A. 
Lwów 22 stycznia. 
Biurokrzcya szkolna nie dopisała wezoraj. 


Jak każla maszyna 
zdolna do inieyacywy. Więc zamiast zaraz wczoraj 
vano ogłosić po rogach wie, Że z powodu mrezi 
szkoły sa zazałnięta, dotąd jeszcze nie zdobyła się 
na to ogłoszenie. Pymezasem dziatwa, nezęszczająca 
do szkół, zwlaszcza w niższych klasach, odmraża 
sobie ręce, nszy i uosy. ()powiadano nam wczoraj, 
że każda szkola przedstawia obraz ambulatoryum 
szpiiamego. Dzieci ubogich rodziców, nie mogące 
mieć ani luterek, uni ciepłych, welnianych hbral, 
przy chodzą do szkoły w stanie, wk tórym nie mogą 
się absolutnie aui nauce oikiawać, ani się zastoso- 
wać do rygoru szkolnego. Dziwna rzecz doprawdy, 
że ci ludzie, którzy stoją na czele naszego szkoln. 

ctwa, nie pomy śleli o tem, gdy wstali wczoraj rano 
i zolia wzyłi na termometrze , ża jest 21 stopni mro- 
zu. Żeby dać wyobrażenie, jal odbiła s na zdro- 
wiu młodzieży szkolnej to zaniedbanie władz szkol- 
nych, notujemy, że z samego gimnazynm IV opa- 
trzyła wczoraj z polecenia dyrakopi znajdująca się 
W pobliżu apteka Briicknex ra 20 chłopców, którzy 
poodmrażali ET i uszy. 

Wiec rodzicielski, Komitet ojców uczniów, 
nezęszczających do TI. Szkoly realnej we Lwowie 
Z ołaje w iee rodzicia! ski w sprawie p: zyśniesaenia 
budowy własnego gmachu dla tej szkoły. Wiec od- 
będzie się w niedzieli, dnia 27 stycznia 1907 0 go- 
dzinie -+-tej popołudniu w sali gimnastycznej Szkoły 
kolejowej, Zapraszają na ten wiec: ma Piwo- 
eki. radzea dworu, Wo wodniczący. Marek Feuer- 
stein, wlaściciel składu maszyn. Inż. Władysław 
Gadomski, radzca budownictwa. Vamma Hauser, 
nadinspektor kolejowy. Dr. Bronisław Kaczorowski, 


inniokratyczna, nie jest ore 


lekarz-dontysta. Dr. Kazimierz Kruszyński, pryma- 
ryusz Zakładu w Kulparkowie Jozef Kwaśniak 


radzea rachunkowy. Henryk Niravski, starszy radzen 
sada krajowego. „Józef Unger, dyrektor lTabryki. 
Władysław Wojtan, inżynier. Kajetan Zervgiowicz. 
inżynier Wydziału krajowego. 

„Dito“ ośm'esza sie tylko swoją namiętno 
ścią do ciągłego szezucia na Polaków. W ostatnim 
ae przynosi naprzykiad w Kronieo ariykulik 
p.t. „Kannibalizm polskiego xieęedza“, w którym 
opowiada następująca niedorzaczność: Oto w Dro- 
hobyczu jest powiatowy szpital, a w nin kaplica 
dla duchownych potrzeb chorych, W kaplicy tej, 
w ołtarzu, znajduje się Nejw. Sakrament, łacitskie- 
go obrząńku. Pewnego dnia ulokowano tam także 
Najśw. Sakrament ruskiego obrządku. Miało to 
według relacyi otrzymanej przez Zło — wprawi 
w gniew tak dalece polskich xięży, ża jeden z nich 
poszedł i zjadł Kacharys* zę ruską. Dlo zapytuje, 
co na to powie xiylz biskup Pelozar? Możemy 
zaspokoić już naprzód ciekawość redakcyi Dits 
Oto xiądz bisknp Pelczar każe przeprowadzić do- 
chodzenie, przekona się niezawodnie, że jest to 
jakaś glupia plotka i przyszle do redakcyi Ditu 
sprostowanie. Bo jakkolwiek w dzisiejszych Zepst- 
tych czasach może choroba szowinizmu i nionawi- 
ści narodowej ognrniać wszystkieh ludzi, to prze- 
cież uwierzyć nie możemy, żeby mógł się znależć 
kapłan, któryby się dopnścił tak wielkiego świe- 
tokradztwa. 

Zamach morderczy i samobójczy. Wezo- 
raj o godzinie 8-ej wieczorem strzelił czterokrotnie 
do idącego ulicą św. Józefa komisarza Dyrekevi 
skarbu p. Bohdana Bulyka p. Józef Lewandowski, 


ul. 
Akademicka L 5, 
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meae. 


nadzorca stacyi kolejowej Rzeszów-Staroniwa. 
dna kula nie trafiła p. Bołyka. 
widział jeduak w ciemności. ja 
strzałów i niniemał. że go : 


Za- 
Lewandowski nie 
jest rezultat jego 
: astrzejil, wówczas W za- 
mtarze samobójczym strzelil do siebie, Kuła prze- 
szyła nin brodę i język. Zniewolony strasznem 
cierpieniem pobiegł do znajdującego się w pobliźn 
komisaryatu dzielnicy IM i prosił o ramek. OJ- 
wieztono go do szpitala. 

Lewandowski zeynal, że p. Bulyk balamnci 
mu żonę, więc on przybył do Lwowa, abv się 
4 nim rozmówić. Chciat to uczynić w biwze jego, 
Ww Dyrekcyj skarbn. Ponieważ jednak p. Bułyk nia 
Przyjął go, przeto on czstował na niego, gdy on 
wracał do domu, i strzelil do niego. 
dk. Lew Sdowólki liczy akolo 50 lat, 
żyje oddawna w  niezgodzie. 
Jogo gwałtownego nsposobienia stara się onn o Sa- 
Paracyę, a także czyni kroki. aby nehylić opiekę 
Lewandowskiego nad jej córką z pierwszego mał- 
Zelstwa, i właśnie p. Bulyk ma zostać w miejsce 
Lewandowskiego opiekunem tej córki, l 

Pogróżki. W uadchodzący czwartek ma się 
odbyć w uniwersytecie |wowskim uzupełniająca im- 
matrykulacya tych słuchaczy, którzy nie stawili 
się do immaśrykulacyi głównej. Będą to wyłącznie 
Runini, którzy, Jak wiadomo, nie immatrykulowali 
się w grudniu. Owóż rektor uniwersytetu dr. Gry- 
zi, otrzymał teraz list enonimowy z tajemni- 
czym podpisem Kassandra“, w którym to liście 
zapowiada antor rozlew krwi na uni ersytecie, na 
wypadek gdyby ta nzupelniające immatrykulacya 
miała się odbyć publicznie. 

Ofiary mrozu. Wozoraj do godziny It-tej 
a hocy opatrzyłe pogotowie ratunkowe 195 osób, 
Na odmroziły badżto uszy, bądź nosy, bądź nogi 
Paa] Najwięcej między map było WEZ a 
<del Ja nych, i imej młodzieży. Ntarszych osób 
SeSKO sig zaledwie Lilka. 
resztowanie. Wczoraj udało policy! 


lwowskie; imn ROA ; 
vowskiej zaaresztować niajakiego Bazylego Mine- 
reka, któ ; 


ki 


ar zoną 
Podobno z powodu 
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ki z ck 3 S 
1e swoją kochanka Michelowsks dopuścił się 
kilku na Ę j 


Mie" zwyczaj śmiałych kradzieży na prowincyi. 

Mowa a ukradł on w Stryju n pewnego kupca 

2,000 koron. 

ma Oddział Szachistów Akad. Związku Spor- 

80 urzadza dnia 28 stycznia „Pierwszy wielki 

turniej“ we własnym lokalu przy uł. Ossolińskich. 
POLKA p. podwórze. 

Bojkot poczty. Ludność Wiednia, oburzona 
ua biurokracyę pocztową za podniesienie opłat po- 
tztowych, postanowiła systematycznie bojkotować 
bocztę w ten sposób, że albo obshodzić się bez jej 
ag albo taż w tych razach, w których używano 

szej marki, używać teraz tańszej. I tak naprzy- 


stę r s . 4 . 
ae dawniej wiele osób posylało listy w koper- 
ee tj marką miejscową 6-halerzową; teraz te same | 


OMOŚCI ro 

nych, które 

wypadkach 

ho w tych 
> 7? 

sty. Zęglasz 


zsyjają na kartach  korespondoncyj- 
kosztują tylko 5 hal. Dawniej w wielu 
wysyłano telegramy, teraz postanowio- 
samych zdarzeniach wysyłać zwykłe li- 


którzy a, się także do kupców wielu kursorów, 
okólnik; = łedczają gotowość roznosić po mieście 

„> SAproszenią etc. 
Mienia 0% ża także we Lwowie , zaczyna pi- 
cztowych "Szczędzać Się W szafowanin. marek po- 
EA, gdyż do naszej redakcyl o wiele częściej 


teraz przyc aż Ban A 
Przychodzą poslańcy z listami, aniżeli da 


wniej. Bia - $ A 

list a Pierwej bowiem nałepiano markę i rzucane 

m to skrzynki, Byłoby to naprawdę bardzo do- 
= Tzeczą, gdyby biurokracya pocztowa ukarana 


z084 5 5 R z 
sila. Rao Wak niedługane podwyższenie opłat 
Pocztowych. : 


öner: Krwawa walka przed kościoiem w Łodzi. 

piątkowej walce, jaka stoczyli robotnicy naro- 
dowęy z socyalistami przed kościałem na przed- 
Mieścin Zarzewie w Łodzi, nadchodzą takie szcze- 
goly: Ty piątek o godzinie 4 popołudniu odprawiał 
c pralat Wyrzykowski ceremonie w kościele św. 
"Zyża przy zwłokach <. p. Bolesława Konaszew- 
skiego, robotnika, należącego do partyi narodowy ci 
demok 15 b. m. Przybył wtedy 
przeq 
bitych 
i U 


i zaniósłszy je przed kościół, 
pokropił ciała. Służba ko- 
że X. Wyrzykowski jest zajęty, 

że pokropienie zwłok odbędzie się 
arzu, czego dokona XN. Skupiński. Odpo- 
ta nie zadowolniła socyalistów, a gty zaczęli 
Arczyrcje domagać się wyjścia X. Wyrzykow- 
ego, zamknięto bramy kečreiola. Wtedy 
socyaliści okrążyli kościół i poczęli 

ć do kościoła i plebanii. Strzały te wywołały 
popłoch, krzyk i placz kobiet i dzieci. Je- 


widząc 
o RECZ 
dpowiedziała, 
na cment 
wiedź 
nat 


ski 


ogólny 
dna 
„ące 


i. 
kula przebiwszy drzwi kościelne, zraniła sto- 
ay nich 12-1etniego ah Aj = 
"Fee wbiegłszy z cmentarza do kościoła, da 
sią „Pin 1 uciekł. Gromadka osób, znajdująca 
4 EE e, nie wiedząc, co pola: W 
PO a dać Wótnocześnić ochigi 
ai >-acd zabije 
w kościeję. 4 A. pralat Ww yrzykow ski zostal za T 
wśród tlumę h ieść ta wywołała uiesłychany Joka | 
Porzneili ów, przed p CJE znajdującye t 
R uciękając s. trumny 8. p. Tożwiaka 1 Pvonczaka, 
trupem > strzelali za siebie, raniąc lub kładąc 
doszło do ob towarzyszy. — Boznaniętnienie 
Bos sira stopnia, że nawet do leżących na 
. >irzelano, Mordowali się wzajemnie towarzy- 

sze jednych przekonań. Kto nie padi na ziemię lub 
nie został powalony, krył się po do- 


przez tłum 


ger i komórkach, W jednym tylko domu pana 
"Leisnera skuyło si, przeszło 150 osób, inni zaś 


Przez ogrody i parkany uciekali w pole, aby być 
Jak najdalej od miejsca lratobojczej rzezi. Na 
wieść, że nadciąga wojsko i robotnicy z fabryk. 
zaczęto porzucać broń na nliey i noiekać. e 
wery i karabinki Mauserowskie pozbierały później 
kobiety, Strzelanina trwała 36 minut. Gdy sza! 
ming? i nadeszła chwila oprzytomnienia zajęto się 


ap 


raunymi, których, me czekając przybycia pogoto- 
Wia, odwożono doróżkami i bryczkami do miasta. 
w > M owonsńka Hika 

k tym też czasie garstka świolszych pođeszľa pod 


ja Pó, zabrała ciała towarzyszy, włożyła ja na 
je dwany 1 pospiesznie udała się ua cmentarz. aby 
a et. Zabitych podczas strzelaniny odwie- 

fdo szpitala; zwłoki kilku zabitych zabrały 
J. Pogrzeb ś. p. Bolesława Ronaszewskiego 
prała = dopiero nazajutrz. Kondulit pra dzi X. 
był w. Jrzykowski. W pogrzebie, który się od- 
2000 "|Ma porządku, wzieło udział około 


odbył ró 


7 : f r 5,6 
Oy OM m zajść panuje wciąż 
ogromne” wodu piątkowych zajść panuje wcią 


zasię | berzenie w Łodzi. Kościół w Zarzewin 
Przeprowadził, ulicach AE policya i wojsko 
osób, = tw y Scislaą rewizyę. Znaleziono u wielu 
rewolwery 2 u mężczyzn, jak iu kobiet nabite 
partyj narod ay te, należące bez pea 
naczyjy się owych demokratów, aresztowano. 1 tu- 
od S ter, że otrzymały wyroki Śmierci 
miać zawsze ja „więc dia wlasnej obrony musiały 
ron przy sobie. 
rewolucyi. Courrier luropeen o- 
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Mówi op tam między innemi: „Zrozumiałeni jasno, 
że wszystkie gwalty popełuinne przez rząd, w celn 
zgniecenia rewolueyi, nietylko jej nie tłumią, ale 
jeszcze bardziej ją podniecają, i choćby ruch rewo- 
lucyjny chwilowo się uspokoił skutkiem teroryżmu 
rządowego, nietylko nie bądzia zniszczany, ale ow- 
azenn ukrywszy się chwilowo, zjawi się z siłą no- 
wą, bardzo potężną, Zrozumialem, że pożar dosię- 
BRaT punktu, w którym najlżejsze dctknięcie mate- 
ryl palnej podnieca płowienie. Wczułem jasna, ża 
jedynie zaniechanie środków rapresyjnych, używa- 
nych przez rząd, mogloby zaradzić złani; žo na- 
leżułoby położyć koniec nietylko egzekucyom, lecz 
takżo prześladowaniom i reprecyom wszelkiego ro- 
dzaju, i że to jedynie mogłoby ograniczyć tę walkę 
straszną pomiędzy lndźmi, sprowadzenymi do stanu 
dzikości”. 

Waara akademia. Niedawno zmarły satyryk 
rosyjski Skalkowskij zapisal petersburskiej Akade- 
mii naak 3000 rubli na wydanie taniego podrę- 
canika dla ludu, ponczającego 6 sposobach wytępie- 
wia ploskiew i karaluchów. Akademia wzięła to za 
kpiny ze swej godności nankowej 1 zapisu nin 
przyjęta. 

Kaloryfer w „Kurzej Słopce”. Podczas od- 
nawiania Wawelu znaleziono tymi dniami w . Ku- 
rzej Btovee* głęboko pod podłogą kaloryfer nail- 
zwyczajnie misterne] roboty, a datnjaey się przy- 
puszczalnie z XV stulesia. 

Ostrzeżenie. Magistrat lwowski podaje do 
wiadomości obywateli naszego grodn, że gminny 
podatek czynszowy, podatek wodociągowy i inne 
oplaty miejskie należy opłacać bezpośrednio w Ka- 
sio miejskiej, wmagdy zaś nie należy ich uiszczać 
strażnikom miejskim, ani egzekutorom podatkowym. 
Wyjatek od tej regały stanowi: jeżeli egzekntor 
zajmie gotówkę w drodze ogzekucyi jako rucho- 
mość, tudzież jeżeli ściąga gminny pedatek czyn- 
szowy i woociagowy wprost od lokatorów, których 
dasoiciele realności wykazali Magistratowi do egze- 
(i bowiem winni są spłacać przypadające 
należytości tylko za pośrednictwem egzekutorów 
miejskich. 

Nas'ępstwa socyulistycznej rewolucyi w 
| Królestwie Polskiem. Wsknitek ciągłych mordów 
| socyalistycznych w Królestwie, następnie wyjazdu 
z Królestwa mnóstwa ludzi bogatych i wreszcie 
deportacy: mnóstwa bandytów, jaxoteż i polity- 
sznych |rzestępców na Sybir, ludność Królestwa 
Polskiego zmniejszyła się o 18.006 głów. Przyrost 


roczny w  Mrólestwia Poiskiem wynosił stale w 
ciągu ostatnich 15 lat po 2'/, rocznie, a w nie- 


ktorych powiatach przemyslowych, jak naprzykład 
w lódzkiin, aż pa 47, rocznie. "Tymczasem wy- 
kazy statystyczne za rok 1006 wskazują, że w ca- 
łem Królestwie Polskiem przyrost ludności wynosił 
zaledwie tylko 1,7%, a w powiecie łódzkim zale- 
dwie tylko Zw 

Temperatura duia 19 stycznia o godz. 7-mej 
TAT ui W YNOSIIA 6 w G alicyj zachodniej ( h we 
Lwowie -—2, w Tarnopola —3, w Czerniowcach 
--],w Wiedniu 14, w Satcbnrgn O, w (Gracu 


0, w Bradzo + 3, w Tryeście ~ 1, w Abbazyi 
« W, w HBaguzia o 4, w Budapeszcie 43, w 
Rorlinie + 3, w Hamborga -+ 5, w Monachium 
0, w śAmrychą -— BH, w Genewie —2, w Lugano 
— 58, w Anglii >, w Paryżu 0, w Biarritz 
0, w Niszy — 7, w północnych Włoszech — 2, 
wa Flereneyi U, w Rzymie 0, w Neapolu 
— 6, w Palermo -- 6, w Madrzola —2, w Fztak- 
holmio —1, w Petersburgu — 16, w (Wilnie — 12, 
w Warszawia -+1, w Moskwia —25, w Kijowie 
—]16, w Odessie — H, w Sarajewia — 3, w Bal- 
gradzia +5, w Bukareszcie — T, w Sofii 0, 
w Monstantęcopolu -11, w Atenach = 5. (Tem- 


peratura wedlug Celsiusza ). 

Ofiary dla nieszczęśliwej rodziny 
tego stolarza nadeslali państwo Wojciechowscy z 
Trzciany 10 koron, p. 6. L Fawe Lwowie z u- 
licy Kraszewskiego |. 15 4 korony. Kasyno Naro- 
dowe wo Lwowie 10 koron, pani I. S. ze 
| Lwowa 2 korony, pani Wanda Berska ze Lwowa 
10 karon. Dotychczas zlożono na ten cel 28 K. 

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 19 R. 
w pał.-—18 R. w cieniu, — 13 R. na słońcu. Bar. 
185. idzie w górę. Wiatr północno-wschodni. Po- 
goduie. 

Wziął się na sposób. Adwokat (do wieśnia- 
kain A więc wasz sąsiad przecież postawił płot i 
jego kury na wasze grzędy nio będa ehodzily ! Ale 
jakżeście tego dokazali bez skargi, bez procesu, 
kiedy on początkowo o rem słyszeć nie chcial? 

Wicóniak: Najpierw poszedłem do niego z 
prośbą, przedstawiając, jak wielką szkodę ponoszę; 
gdy runie jednak wyśmiał, wziąłem się na sposób, 
Oto przez kilka dni posyłniem ru po tazinie jaj j 
kazałem powiedzieć, że jego kury u mnie je znio- 
sły. Gdy mu potem jeja przestalem posyłać, n+- 
tychmiast płot postawił. 
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Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 
I-szy „Pan Tadeusz“ opera w 4 aktach; libretto 
z poematu A, Mickiewicza, ułożył J. T. Wydżga 
przy wspólutziale Maryi Wydźdżauki, muzyka J. 
JE Gosciuny występ Ireny Bohuss. — 
We środę „Moralność poui Dulskiej"  Gabryeli 
Zapolskiej. We czwartek „Pan Tadeusz", — 
W piątek „Zażarty automobilista". — W sobotę 
popołudniu „Dany i huzary,* komedya Al. br. Fre- 
dry ojca, wieczorem „Pan Tadeusz" Wydźgi. W nie- 
dzielę popołmdnin „Tak albo uici“, komedya P. Ber- 
narda i A. Godfernan, wieczorem „Lohengrin“. — 
W poniedzialek „Moralność pani Dulskiej“ Zapol- 
skiej. — We wtorek „Pan Wadensz*. —— We gro- 
de po raz pierwszy „Niech żyje życie", (Es lebe 
das Leben!) dramat w b aktach Her. Sudermanna, 
z p. Fiemaszkową w glównej roli. —— We czwartek 
„Pan Tadeusz“. — W piątek „Niech żyje życie”. 

Z Filuarmonii. We środę na estradzie Fil- 
harmonii ukaże się prof Ksawery Scharwenka. 
(!enionego, a tak banlzo utalentowanego pianistę 
czeka gorące przyjęcia licznych jego wielbicieli. 
Na koncert teu frma Bósendorfera przysyła spe- 
cyalny fortepian koncertowy z Wiednia, 
"Repertuar teatru krakowskiego. We sro- 
dge „Sherlock Holmes.“ — We czwartek „Nitka je- 
dwabiu* Sardou. —— W piątek teatr zamknięty, -— 
W sobotę „Bakarat” Bernsteina. — W uiedzielę 
popoludniu „Betleem polskie," wieczorem „Wicek 
i Wacek,“ komedya Przybylskiego. — W. ponie- 
działek „Wieczór humoru* A. Lelewicza 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 51 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z frane. 
M. Rouviera Panita, słynna wirtuozka na flecie. 
Kiown Arthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwi, b. art. teatrn miejsk 
14 atrakcyj! 
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Literatura i sztuka, 

Z teatru. Wczorajszy wieczór w teatrze miej- 
skim poświęcony był rocznicy powstania stycznio- 
wego. Bogaty program składany rozpoczęło piękne 
słowo wstępne, które wygłosił profesor Demhin- 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Stycznia 1807. 


ski. Mówił on o znaczeniu powstania r. 1663 jako 


manifestacyjnego wyrazu 


Paryż. Minister wojny Picquart wniósł na 


nierozerwainości naszej | wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych przed- 


jedności narodowej mimo podziału zaborów grani- | łożonie o zniesieniu sądów wojskowych. 
cami. Przy tej sposobności przedstawił prof. Dem- | 


hiński rozwój naszej świadomości narodowej w 
czasię porozbiorowym, a historyczaficzne oświetle- 
nie tego szkicu dziejowego opari na idei wspo- 
mnianej już niepodzielności naszego organizmu na- 
rodowego, mimo granie polityeznych. któremi ga 
polrajano na trzy cześci. W części wokalnej wie- 
czoru zaslużone oklaski zbierał pan Ludwig i pan- 
na Colignon-Sżymanska. Oprócz odspiewanych przez 
nich piesni złożyły się ua program wieczoru dwie 
jedncaktówki: Rawity -Gawrońskiego obrazek z r. 
1863 pt. „Za Ojczyznę* i zaany piękny „Dramat 
jednej nocy” Aurelego Urbańskiego. „Za Ojczyznę” 
przedstawia naradę powiatowego komitetu powstan- 
czogo we dworze w jakiejs wsi galicyjskiej. Na 
naradzie tej ściorają się dwa odmienne zapatrywa- 
nia na tę sprawę: uczuciowe i rozumowe. W koñ- 
cu zgłaszają się do komitetu trzej młodzieńcy etu- 


denci i ofiarownją się pójść do powstania. Prze- 
woduiczący narady mie chce przyjąć ich ofiary; 


tłómaczy im, że poryw ich uczucia zbyt jest weze- 
sny. Lecz wzruszony ich prośbami pleban wstawia 
się za nimi. 

Wreszuie zwycięża uezucie. Młodzieńcy, wła- 
ściwie wpółdzieci jeszcze pójdą, w szereg walczą- 
cych za Ojezyznę. Na zakończenie wieczoru dano 
prześliczny obraz z żywych osób, reproduknjący 
szkice Grottgera „Obrona sztandaru“. Mastrój wie- 
czarn był bardzo podniosły i uroczysty. Niestety 
tylko przybyło do teatru bardzo mało osób. 


4 praa è f . R Z . 
Glosy publiczności 

Podziękowanie. Na cieple mleko dla nbo- 
gich nczenie szkoły żeńsk. im. św. Zofii we Lwo- 
wie złożono za pośrednictwem WP. generałowej 
Ocetkiewiezowej i Jerzowej Żolechowskiej na ręce 
radnego miasta WPana Dołesława Lewickiego na- 
stępujące datki: WP. Józefa Breiterowa 4 K., Bo- 
lesława Wruchtmannowa 10 K., Leonardowa Ja- 
worska b K., Jadwiga K. 10 K, A Kurzowa 5 K. 
Wiktorynowa Honicka 2 K., Napoleonowa F.uszcz- 
kiewiczowa 5 K., Laura Malachowska b K., Józe- 
fowa Padewska 10 K., Karolowa Perutzowa 156 K. 
Karolina Rógowa 20 K. Albinowa Słonecka 10 
R. Felicya Sznlzowa 4 K., Józefa Thuliowa 5 BM. 
Wasungowa 5 K. Marcelowa Zadnrowiczowa 20 K., 
Jerzowa Zelechowska 20 K., generałowa Ocetkie- 
wiczowa 2 paczki herbaty i cukru, Bolesław Te- 
wichi 12 K. 

Nadto p. Wacław Merwart przysyła od dma 
15 grudnia codziennie dwa bochenki chleba, a w 
czasie świąt Bożego Narodzenia 50 strucli. Za te 
corocznie tak hojnie udzielane dary dziękuje ser- 
decznia w imienin prawdziwie biednej dziatwy. 

zarząd szkoły. 


ekonomiczna. 
Wiedeń 19 stycznia. 

(41. Do tej pory nie jest jeszcze pewnem, czy 
bank niemiecki zniży swą stopę procentową na 
(6*/,. Powszechnie jednak spodziewają się, że tak 
będzie, i że zniżenie ta nastąpi juź tymi dniami. 
Z drugiej strony jednak ostatnie depesze, jakie na- 
deszły z Nowego Jorku, brzmią bardzo niepomyśl- 
nie i dlatego budzą obawy, że może dyrekcya nie- 
mieckiego banku państwowego zechce z decyzyą 
swą zaczekać jeszcze z tydzień. 

W obrotach dzisiejszych przewazało wogóle 
usposobienie zniżkowe. Spadły zarówno akcye bau- 
kowe, jak przemysłowe, xv kolejowych zaś tylko 
akcye kolei czeskich, tak zwanych węglowych, pod- 
niosły się w kursie. 

Dotkliwym był także spadek kursu 5-procen- 
towej renty rosyjskiej, który obniżył się prawie o 
1%, na 84.60. 

Gmina miasta Wiednia zamierza zrobić dal- 
szy krok na polu zmonopolizowania wszystkich 
przedsiębiorstw elektrycznych, znajdniących się w 
obrębie gminy. Mianowicie zamierza wykupić za 
cenę 6 milionów koron wiedeńskie towarzystwa 
elektryczne. 

W Bośnii powstaje mały bank z kapitałem 
250.000 koron o charakterze wyznaniowym muzul- 
mańskim. Będzie to pierwszy tego rodzajn bank. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Polnische Koresp. pisze: Jak wia- 
domo, niedawno temu kilka pism polskich w Gali- 
cyi doniosło, jakoby austro-węgierski generalny 
konsulat w Warszawie rozsyłał Niemcem, zamie- 
szkałym w Królestwie Polskiem, odozwy uiemie- 
ckiego stronnictwa uarodowo-liberalnego z wezwa- 
niem do składek na koszta wyboru do „Reichs- 
tagu”. Doniesienia dzienników polskich podawały 
dalej, że odezwy te otrzymały również w licznych 
egzemplarzach polskie rodziny o niemieckich na- 
zwiskach. Doniesienia te przyjęły poważne koła 
odrazn socptycznie, gdyż każdy, znający stosunki, 
wie, że takie mieszanie się austro-węgierskiego kou- 
sula w wewnętrzne sprawy innego państwa jest 
wykluczone. 

Obecnie ua podstawie informaeyj z miarodaj- 
nego źródła Połwische Korcsp. może oświadczyć, że 
w doniesieniach tych nie ma ani słowa prawdy, a 
poglosek owych wśród wpływowych kól polskich 
w Warszawie nie brano poważnie i szereg polskich 
dzienników warszawskich zakwestyonówał je w 
przypiskach redakcyjnych. 

Budapeszt. Ns wczorajszej wieczornej kon- 
ferencyi stronnictwa niezawisłości wyglosił mi- 
nister sprawiedliwości Polonyi dłngą, przery- 
wang bucznymi oklaskami mowę, w której na 
podstawie dokumentów odpart podniesione prze- 
ciw niemu zarzuty. Uchwalono jednomyślnie 
wniosek, iż stronnictwo na znak zaufania, ovaz 
ponieważ zupelnie przekonało się o bezpodsta- 
wności zarzutów, uwsżą sprawę za zalatwioną. 

Następnie przyjęto jednomyślnie wniosek, 
wykluczający ze stronnictwa niezawisłości jio- 
sla Zoltana Lengy'ela, który od dłuższego cza- 
su bezpodstawnie atakuje partyę 1 poszczegól- 
nych jej członków. 

Krotoszyn. Z powodu śledztwa wstępnego 
przeciw wikaremn x. Rosochowiczowi i lekarzowi 
drowi Bolewskiemn o rozdawanie książeczek pol- 
skich dzieciom, biorącym udział w strejku szkol- 
nym, odbyto w sobotę w obeeności komisarza po- 
licyi z Poznania kilkugodzinna rewizyę u dr. Bo- 
lewskiego i zabrano wiele książek polskich. 

Paryż. W Izbie deputowanych wniósł socya- 
lista Vaillant interpelacyę w sprawie onegdajszych 
zajść z powodu ustawy o jednodniowym spoczynku 
w tygodniu. Prezydent ministrów przyrzeka przo- 
prowadzić ustawę o jednodniowym odpoczynku w 
tygodnin, mimo, iż ustawa ta zawiera braki. De- 
monstracye będzie rząd tłumił, ulica nie należy bo- 
wiem wyłącznie do członków syndykatu, lecz tak- 
że do przechodniów. Mowę prezesa gabinetu przy- 
Jeto hueznymi oklaskami. 
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Aleksandrya. Z powodu uwięzienia 3 Ro- 
syan, którzy elcieli wysadzić w powietrze znaj- 
dujący się w porcie rosyjski parowiec poczto- 
wy, tłum Indu zerwał godło z rosyjskiego kon- 
sułatu i wdarł się na parowice rosyjski, ażeby 
nwolnić uwięzionych, jednak ich tam nie zna- 
lazt Konsulatu rosyjskiego strzeże wojsko i 
palicya. 

Sofia. Policya urządziłu wczoraj tormzlny 
odwet na studentach. Uwięziono ich kilkuset. 
Popisowi będą natychmiast wezwani pod bron, 
reszta maś Odszupasowana do miejsca przyna- 
leżźności. Podczas onegdajszych zaburzeń po obu 
stronach padły strzały. Rannych jest przeszło 
B0 osób, z tego kilka ciężko. 

(Depesze popoładniowe). 

raków. Termometr wskazuje dziś --22 U. 
Prawie wszystkie pociągi spaźniaja się. Pociąg 
wiedeński przybył dziś rano. o godzinę później, 
pociąg lwowski zamiast o godz. 6 m. 50 rano 
przybył dopiero o godz. 10. 
Poznań. Miuister handlu wyda? rozporządze- 
nie do prezesów rejencyjnych, w klórem oświadcza 
się przeciw karze więzionia, nakładanej na uczniów 
szkół uzupełuających za strejk szkolny i inne prze- 
kroczenia, i zaleca inne kary, jak areszt do 6 go- 
dzin dziennie. 
Onegdaj skazano redaktorów Połoniki 
slawa Rakowskiego na 16 mk. grzywny, a 
Czajkowskiego na dwa tygodnie więzienia. 


žole- 
Tad. 


Wiedeń. Dlugoletni poseł do Rady pan- 
stwa, adwokat dr. Józef Kopp umarł dzis ra- 


no. W pół godziny poźniej zmarła jego żona. 
Warszawa. Wezora) wieczorem jacyś lu 
dzie napadli na szefa stacyi kolei warszawsko- 
petersburskiej I zranili go strzałami rewolwe- 
rowymi. 

Onegdaj o godzinie 2 w nocy wieś Ozyste 
otoczono kordonem wojska i dokonano w kilku 
domach rewizyi, która trwała do %8 rano. 
Aresztowano 40 młodych ludzi. w tem kilku 
urzędników kolejowych. Popołudniu odstawiono 
kilkunastu aresztowanych do cytadeli. Urzędni- 
ków kolejowych uwolniono. 

Przy ulicy Mmoczej wykryto sklad wyda- 
wnictw rewolucyjnych i znaleziono tam 2 pu- 
dy różnych druków. Znacznia większy skład 
wykryto przy ulicy Grzybowskiej, gdzie zna- 
leziono około 200 pudów broszur 1 odezw re- 
wolucyjnycli. 

Petersburg. Nowoje Wremia donosi. że 
dymisyę ministra marynarki Birilewa przyjęto. 
Warszawa. Administratorem dyececzyi kie- 
leckiej obrała kapituła kielecka swego dziekana 
X. Franciszka Brudzyńskiego. 

Petersburg. Onegdaj spłonęła jedna z le- 
pszych restauracyj w Petersburgu. Część gma- 
chu runęła. Budynek by? ubezpieczony na sumę 
300.000 rubli. 

Kijów. Gubernator nakazał dać dymisyę 
tym urzędnikom zarządu miejscowego, którzy, 
lekceważąc postanowienie rady ministrów, na- 
leżą dotąd jeszcze do stronnictwa kadetów. 
Mohylew. W centrum miasta jakiś czio- 
wiek dał z rewolweru trzy strzały do jadącego 
sankami policmajstra Radjanowa, nie zranił go 
jednak, natomiast poranil ciężko woźnicę. Ró- 
wnocześnio towarzysz napastnika rzucił bombę 
na chodnik, która atoli nikogo nie zranila. 
Radjanow ujął przy pomocy kilku urzędników 
policyi i przechodniów dwóch napastników, 
trzeci zaś sam się zastrzelił. 

Warszawa. Prezydent miasta otrzymał od 
generał gubernatora zawiadomienie, że minister 
spraw wewnętrznych nie ma nic przeciw temm, 
żoby przy pisaniu przez wyborców kartek wy- 
borczych używano języka polskiego na równi 
z rosyjskim, oraz, aby blankiety kartek wy- 
borczych były drukowane z podwójnym 
tekstem równoległym, rosyjskim i polskim. 
General-gubernator wojenny rozesłał uo 
szkól średnich, nie wyłączając prywatnych, 
okólnik, w którym ostrzega, Że jeżeli dziś 
uczniowie będą strejkowali, jako w rocznicę 
wypadków  petersburskich, to szkoły zostaną 
zamkniete. 

Petersburg. Rada ministrów uznała, że 
wszystkie sprawy prawodawcze, która wpły- 
nęły do pierwszej dumy, będą penownie roz- 
patrywane przez drugą dumę. Uchwałę tę car 
zatwierazi. 

Madryt. Z powodu podwyższenia, cen chle- 
ba przyszło do licznych wykroczeń, przyczem 
wiele osób zraniono. Dzielnicę robotniczą gum- 
knęli żandarmi. W lubie deputowanych i w sena- 
cia omawiano tą sprawę. W mieście panuje 
wielkie oburzenie na piekarzy, którzy podwyż- 
szyli ceny chleba. Minister skarbu zapewnił, że 
rząd poczyni usilne starania celem poprawy 
tych stosauków. 

Berlin. Wezoraj nastal tu silny mróz. 
nocy wskazywał termometr — 14° R, 
Londyn. Gubernator Jamajki prosił rząd 
angielski telegraficznie, aby wyraził Stanom 
Zjednoczowym serdecznie podziękowanie za po- 
moc z jaką pospieszy! admirał Dawis. 

Nowy Jork. Tutejszy burmistrz otrzymał 
od burmistrza z Kingstownu depeszę z prośbą 
o pomoc Amerykanów. 


W 


kada państwa. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posice- 
dzenia Izby posłów prezydent Vetter poświę- 
cil gorące wspomnienie pośmiertne śp. dr. Kop- 
powi, który był najstarszym członkiem Izby i 
najeżał do niej od r. 1878. 

Następnie prezydent wyraził ubolewanie i 
oburzenie z powodu wczorajszego wystapienia 
br. Sternberga. wobec wiceprezydenta Aaczka. 
Prezydent żałuje, że nie posiada żadnego środ- 
ka dyscyplinarnego wobec tak  niesłychanego 
zachowania się członka Izby. 

Br. Sternberg oświadcza, że ubolewa, iż 
wczoraj tak się uniozł | przeprasza wiceprezy- 
denta Zaczka. 
Przystąpiono do 
urzędniczą. Na wniosek 
zamknięto. 

P. Breiter wniósł iuterpelacyę do ministra 
obrony krajowej i do ministra sprawiedliwości 
w sprawie postępowania porucznika Siegla z 4 
p. ułanów w Żółkwi. 

Minister kolei Derschatta przedłożył pro- 
jekt ustawy w sprawie budowy kolei Weresz- 
kna (na Bukowinia 


dyskusyi nad 
p. Bendla 


ustawą 
dyskusyę 


BY. 
zz] "TEJ? 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 22 stycznia. J. 


gnier z Niska. S. Tanszyński z Bakowiec. 


ay) 


hr. Resse- 
DE A. 


O 0 


3 


Rawicz z Warszawy. P. Strzelecka z Nowoszye. K. 
Wysocki z Ostobuża. S. Zóved z Budapesztu. M. 
Brykczyński z Zagwożdzia. B. Ujejski z Seweryn- 
ki. Dr. A. Lehman z Podkajec E. Prnszanowski z 
Rosyi. 5. Zawistowski z Snpranówki. L. Teodoro- 
wiez z Nowosielicy. E. Frishaui z Wiednia. J. Za- 
bierzański z Cząstkowie. A. Hausler z Pragi. W. 
Bilawski z Brzozowa. 5. Illes z Debreczyna. F. 
Kolle z Badenbach. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
ustawracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjachali duja 22 stycznia. Z. Terakowski, 
P. Bińkiewicz i E. Katerla z Krakowa. R. Stru- 
siewicz z linsni. P. Block, M. Marossi, A. Nassan, 
HB. Mandl, ©. Mayer T. Brand z Wiednia. d. 
Skarszawski z RBoryslawia. H. Gołdlust, M. Leutner 
iH. Wiglitzki z Czerniowiec. JI 


Stanisławowa. „I. 


1, 
4 


J. Szalamonowie ze 
Zaremba z Doliny. H. Krasucka 
z Vihówka. J. Madevska z Przemyślan. J. Tabłoń- 
ski 7 Derszowa. Il. Wierzchłeyska z Kabarowiec. 
E, Webo z Genewy. J Krzysztofowicz z Ariaso- 
wa. J. Selligmann z Nawosiciki F. Glaser ze Mo- 
czowa. 

DR TSO TZT TILA EYEE ESEA 

PBADESŁARE. 
Rubryka ta re pochodzi Gł Redakcvi, nie bierze 
opr ża nia na siebie żadnej odpowiedzialności 


leż 


A 


wokal krajowy i obreńca w sprawach karnych 
Be. Gustaw Trybalski 
„dw a Żółta Wid WG PY 4 BIŁA 
przemusł kanealaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 


Lulefou ts, 
+7 RE I, 
Ignacy Sandauer 


crdvnuje wł, Sykaiuska 10. 
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Dom polski „Varsovienne,* ulica Guiglia, willa 
Josepha (Square Gambetta). 


z komiortem 


WYPALGNY ZERK NA KORKAR 
da FEE =———R MATTERIPRÍ 
ochTODT I Uli IU! Le) 
RZE ID Rene zka? 
przeciw nik LIBSSKEBIG 
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zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 
lnb papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zetę losowa 

„WABZAZR Rad A“ 
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowincyi K. 3.60. 

Dom bankowy A. Schellenberg i Syn 

Lwów, Karola Ludwika 1. 

En REI Ą RCT OEÓCAE 

Wiedeń 22 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2025—2035, 20:80—20.40. — Spirytus 
bez zmiany. Nafta galicyjska bez zmiany. 
(Z ESS SSTĘ 


sr" iw ET PYENA MALTY rr 


Giełda pofudniowa (godzina 12 minu 80) 
M'iedeń 22 stycznia. 

Marki 117.63, renta majowa 39.20, węgierska 
renta koronowa 05% 0, akeye: austr. zakl. kredyt. 
688650, węg. zakl. krad. 53850, anglobankn 515 50, 
unionbanku 554'00, bankvereinu 564,50, landerbanku 
466 50, kolei państw. 69250, lombardy 146.00, axcye 
kolei Eltethal 456 51), fabryki broni 563.50, tytoniowe 
434560, alpiny 624-50, Rima Muranyi 570.50, prag. 
T. żeli2560.00, losy tureckie 167:b0, rublo 258.20 
Usposobienie : silne. 


kw tw 22 stycznia. (Z izby bandlowej). 
Obliczenie w wałucie koronowej. 


Abeye za 100 E : Kolej gal. Karola Ludwika po 
«00 Koron — do Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. bra — do 563.— Banku hipoteeznego po 
400 kor 57500 do 55500 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 480 kor do Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po b00 koron 530— do 4xr—* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160'---. 

4 


Aiat zebistrne za 100 K.: Banku hipot. galic- 
5 proe ius. w FO lat. z 10 prac prem, 11030 do 11120 
é pól proc. los. w 5O lat 10050 do 10120 + proc los. 
w GG lui 9750. do ©829. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101 60 do 10280. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9310 do 9860 - Tow. kred. Gul zieniskie 4 proc. (l emi- 
sya) ©9580 do 0000, 4 proc los w 44 i poł latach 9:'80 
do --.—, 4 proc. los w 46 lat 88 LO do 9860. 

śbetini za 100 K.: Gal fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 60-160 30. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do —'-- Kor, Banku kraj, 4u,” (8-ej emisy1) 100.70 do 


101 40 Kolcjowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9750 do 9820. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. do — — 4 jr c. z 1898 r. 9800—9870. mia- 
sta Lwowa 4 proc 0600 do 9670, 4%, bez podatku 


(konwers.) 05 10 98.80, 

Mureti. Dukai cesarski 1126 do 1142. Napoleon- 
dor 1904 do 1925 100 ruble rosijskie papierowe 252 (0 
do 24400. 100 marek niemieckich 117-40 do 117 90. 


Ruch pociągów kolejowych 
winy od 1 maja 1506 r. według czadu środkowo: europej- 
eziego. 
Przychodzę do Lwowa: 


Krakowa: 2.35%, 120, 8-40$, 5.50%, 8-45, 5.25, 9.80° 

Rsesgowa: Ju,85. 

Z Podwułoczysk na dworzes główny : 7,30, 11.45, 220, 
5.5. 10,80* 

Z Podwołocnysk na Po”remoza: Ż06, 1.00. 11,36, 5.25, 
LODZ 

Z Gzerniowiec: 415.2 

Z Kołomyi: 10. ò, 

Zs Staneływowa: 8,05. 

Z Wawy i Sokalu: 7.5). 

Z Jaworowa: 6.13, 4.07. 

% tamborG: Eig, 1,50, 3.46*, 

Z Łuwocunexo: 7.29%, 11.40, 10.590". 

2 Tachi: 8.56. 


Z Bełzca: 4.5U. 


NN 


zi 


O+, 1.49, 8.10, 5 46, 0.05*, 


G€órhodzą ze Lows: 


Do Krakuwa B. 2B, 12.33, 2.45, 4.05*, 8,35, 0.864, 11.007 

Do Bzesrowa: 4.05, 

Do Podwcłeczysk z dworca głównego: 6.20, 16.55, 2.85, 
6.15%, 9,5%, 

Podwoiżocwysk u Pożzamoza: 2.39, 6.85, 11.16, 6.87" 
10. 6%. 

Czerniowiec. 2.560, 2.60. 6-15, 920, 10.40*. 

Stryja: 11,30%. 

Rawy i Bokala: (25 , 

Jaworowa : 6.25, 8.00%. 

Sambora: 8.55, 2.45, 10.E4*. 

Kołomyi i Zydeezowa: 3.80. 

Przamyśla, Chyrowa: 10.05%, 

Ławocznego: 7,30, 2.80, 8.25*. 

B-łeca 10.45. 

Staniałuwowa, Czorókowa Hasiutyna: 9.10%, 

Janowa 8,14. 


Do 


Do 
Do 
Do 
De 
Do 
Do 
Do 
10) 
Da 
Da 
De 
Usraga. Poojągi pośpiesano drakcwane są literami 
tłustarei; pociągi n-ene eznaczone są gwiazdkę. Pora 
nocne licey się cd godz 6 wieczór do 5 min 29 rano. 


Ukarana duma. 


Z angielskiego). 


nad mimowolnen 


Jednak 
Powiedz mi 


mogąc zapanować 
diuniegiem 1 zakłopotaniem. 
pan przynajmniej. dlaczego żądasz tak dziwnej 
| rzeczy odemnie ? 

— Mogę to na miejscu dopiero objaśnić. 


— Skoro mnie pan tak naprawdę potrzebn- 


(Ciąg dalszy). jesz, pojadę chętnie — wyrzekła z prostotą. 
— Dziękuję ci moje dziecię za zaufanie ja- Serce młodego człowieka zabiło żywiej, 
kie mi okazujesz, i błagam. abyś mi nie odmó- | pod złączonem uczuciem radości i bólu za- 
wila. — Oto — ciągnął po chwili wahania, | razem. 
silniejszym dłonie jej obejmując uściskiem — Wuja mego nie będzie dzis właśnie w do- 
chcę cię prosić, abyś się udała dziś wieczorem | mu — ciągnęła. —  Zechciej mnie pan tylko 


w cełu zobaczenia 


do Regent- Parku, się 


tam | 


objaśnić, co mam zrobić właściwie. 


PRZEGLĄD z dnia 23 Slyezuia 1907. 
| znieść w tej chwili. 

spokojny i zmęczony, 
I w tej chwili 
przytłmuić w sobie myśl 


Jesteś pan widać nie- 
a czasem surowym wy- 
dłajesz się nawet. również sta- 
rasz się widocznie 
jakąś czy uczucie ? 
Smiale zazwyczaj 
padły ponownie przed jasnera jej wejrzeniem. 
— Gm: tak, Janiuo, thimilem w sobie 
w tej chwili buntownieze pragnienia, o któ- 
rem powiem ci później kiedyś, 


żrenice mężc zyzny o- 


pas, 


Nastała krótka cisza, przerwał ją Ve- 
re, mówiąc spokojnym już, zwykłym swym 
głosem : 


— Mam obietuicę twoją i wiem. że pole- 


pr W a 


i szybki tnrkot powozu rozległ się w oddali. | pochylił się i spojrzal w głębokie, czarne żre! 


Posłyszawszy go Vere Courtenay, bo on to | nice. r 
przechadzal się tutaj, pobiadl Śmiertelnie, a — Janko, czy ty mnie kochasz zapytał og 
dziki jakiś ogien zabłysnął w jego oczach. Po- | nagle bez żadnego przygotowania. j i 
mimo to jednak nie przyszło mn na myśl na- Słowa te wybiegły mimowoli prawie na | 
wet cofnąć się przed czynem, który w oczach | jego usta, a jednak j jakkolwiek nazwał ją dzie- : 
wlasnych poniżał jego honor i zmniejszał sza- | ckiem przed chw wy na dnie młodziutkiej jej ko 
ennek dla samego siebie. duszy Istniały snać wszystkie instynkta kobie- | w 
Pochylil się naprzód, chcąc wzrokiem cie- |ty, bo pomimo naiwności swej i prostoty, po-4 4 
mność prze niknąć. Pori zatrzymał się, po | jęła głębsze słów tych znaczenie. Sad Jej te 
chwili zas odjechał z powrotem. Vero Courte- uderzyło żywiej, fala krwi oblała lice, rączki | " 
nay z okrzykiem radości i żywszem biciem |zas uwięzione w jego dłoniach, drżeć zaczęły. + 
gerea poskoczył natychmiast na powitanie wy- | Cofnąla się nieco, oddychując szybko, w końcu t 


smukłej postaci dziewczęcej, która wysiadłszy 


zaŚ odparła niepewnym głosem : 


ze mną. Wiem, że znasz pani tę miejscowość, "Weź doróżkę moje dziecię — objaśniał 3 
ale dziecię moje — przerwał nagle c= skąd > LEG, stłumionym głosem ~- i każ się za- gać na niej mogę, a zatem do widzenia, dzie- | z powozn, zatrzymała się z wahaniom, nie wie-| ~- Nia. nie rozumiem pana. Zachciej mi po- y, 
ten przestrach i zmieszanie, co niepokoi cię tak a io Regent-Parku od strony Piu eet cię moje, dzis wieczorem.. Niech cię Bóg blo- | dząc co ma dalej uczynić. Przestraszona, wsparła | wiedzieć dlaczego ?.. i 
w 4 1 r . e ~ 
bardzo ? ate. Wysiądź 1 zaczekaj dopóki doróżkarz | gosławi, Janko. rączkę na jego ramieniu, rzucając lękliwe do-| -= Biedne dziecię — mówił Vera z czuło- | s 
a O M > . Ja ź > w, 
Janka cofngła się o krek w tył, a wiel- | nie odjedzie, "a wtedy ja się zjawię. Nie po- Zostawił ją samą, odurzoną postępowa: | koła spojrzenie. Widząc, iż drży cala, Vere po- ścią. — Przestraszyłem cię. zdumiałem. Nie * 
kie jej, smutne zazwyczaj oczy, patrzące tak | v„ępujesz się obawiać, bo będę wciąż przy to- niem swem, szczęśliwą, a jednak bardzo uie- | zwolił jej najpierw przyjść do siebie, a później | pojmujesz mię nawet, poe zekaj, wytłómaczę się 4— 
szczerze na mówiącego, odbiły wyraz podziwu | ķie n ani na chwilę mię pozostaniesz sama. [Spokojna Żądanie Verea dziwiło ją, jego ła- | odezwał się z łagodną powagą : Zaraz. Słuchaj Janko, czy życie twe byłoby 
i przerażenia. Niewytłómaczona jakaś obawa | g otkamy się punkt o godzinie ósmej. ` | godny, spokojny sposoh wyrażania sią rozbra- | — Nis lękaj sią dziecię, wszak jestes jnź | bardzo smutnem, bardzo samotnem, gdybym w 
wstrząsnęła cała jej istotą. P ATE ] jaf ją i pociągał, a chociaż nie wiedziała o co|ze mną. tej chwili pożegna! cię na zawsze, gdybyś mię +* 
. o w l == = pe. r > $ 7 F a 
Nie rozumiem — wyrzekła lękliwie — lo d i e zoi Sy 4 AE, A chodzi, postanowiła prośbę spel- _ Opnścila główkę na piersi, mówiąc nie-| nie miała nigdy już ujrzeć ? 
Ę zz zje, Si E 
dlaczego prosisz mae par oton —- Wszak | ‘° AA te ge lek e JM” ù nić w nadziei, iż o znac ZEGTU jej dowie się | śntało: Wyraz boleści odbity w pięknych ja] ry- 
5 $ e M £ Ia 1-3 it je rolami Iv 
pan bywasz tu dość często, a mnie. Jak ane ZR CY mieś ‘cie. wkrótce. — Takie mi się to wazystko wydaje dziwne, | sach i hłagalne brzmienie głosu przy nastę- 
nie wolno wychodzić wcale. Wuj mój nigdy Zatyzyzaał się, a oczy jego tak wymowna | Biedne dziecie — odparł lagodnie— Prze- | pnych wyrazach wzruszyło go głęboko. 
SAW AlE “4 z = WK . - i . ' , gi . , . . . ` . . . . . A a a 
nie darowałby mi tego. zazwyczaj, mimowoli ku ziemi opadły. Czyste, A że cię tak uazywam, ależ naprawdę je Del, nie uczynisz tego, nie mrobisz —— 
—- Wiem o tem, moje dziecię, i dlatego je- pełne niewiumości spojrzenie Janki, dziecka Ciemna noc książycow a zalegla dokola | steś dzieckiem zaledwie, delikatną roslinką, ne- | wołała z proźbę sordeczną. — Ja wiem, że pan | 
żeli zgodzisz się spełnić moją prośbę, musisz | prawie, mieszało tego wytrawnego światowca, przestworze, niewielkie zaś chmurki przestwa: k zdolną oprzeć się silniej zym burzy powiewon. | żartujesz tylko, że nie rzncilbyś mię na pa- 
to uczynić bez jego zezwolenia. „Jeżeli łuska, | TUUueni e „ADAK wywołując na czoło. Usta jąc się po firmament ip zaslaniały gwiazdy, tó- Chod my, ztąd, to się uspokojs prędzej, a wto- | stwę.,. |= 
o którą błagam, jest zbyt wielką, życze Mie (MU zadrżały, zacisnał je wszakże siłą woli, jy rych biask nie kiedy tylko staw al się widzial- | dy opowiem, dlaczegm pros silem cię o przybycie — Nio przerwał jej żywo — przysięgam 1 
1 PA - M z 
moje nazbyt wygórowanemi, odmowę pani znio- | a starając się zapanować nail własnych rysów nym. Powietrze było Ek ciepłe i ciche, iż par- | tutaj. Mam nadzieję, iź wy sluchawszy wszyst- na Boga, iż nigdy nia popełnię tego. Odpo- | 
sę z pokorą, tu jednak nie nogę w żaden spo- | Wgrazmn, mówił po chwili z widocznym ` wy- | nem stawało się prawie, zdala zaś od gorączko- | kiego. spróbujesz mi przebaczyć... jeżcii to bs- wiedz mi tylko Janko na to jedno “pytanie, al 
sób wytłómaczyć tego, co ci mam do powie- siikiem : 3 y 3 , wego ruchn iniasta można było najlżejszy Pr mozebnen, wszystko uczynię, na wszystko się odważę dla gi 
dzenia. Nie prosiłbyra uigdy o to, gdybym Wszak nie będziesz się lękada, Janko? szmer pot hwycig, tak spokojną zdawała się byo Podmosla ku niemu błagalnie uczy, leoa | ciebie, lecz niech wiem czy ty mnie kochasz a 
widział inną drogę wyjścia, gdybym mógł po-| — Świadomość, iż czekasz pan na mnie, ró- | uspiona przyroda. jakkolwiek usteczka jej hżały, żadno z nich Janko, mnie jednego na..świecie, tak jak ja |, 
mowić dłużej z tobą bez „a że nam prze- | wioważy i usunie obawę — mówiła » nic- W ocienionyru szpalerze, dotykającym do | nie wybiegł o słowo. Pozwoliła się odprowadzić | cie wielbię i ubóstwiam, każdym ró ka-lrp 
rwie ktokolwiek. Janko, czyż mi jnż nio | porównaną ufnością. — Dlaczego jednak pa- | iloncester (Gate, przechadzał się szybko Wy pod cień drzew rozlożys tych, których konary żdęm tehnianiem mego życła. |. 
wierzysz? (zyś straciła dawno twe do mnie j trzysz tak dziwnie mr. Courtenay ? — pytała, | smukły mężczyzna, zatrzymując się tylko nie- | szeptaly tajemniczo niezrozumiale jakieś prze- b 
zaułanie ? zwracając na niego badawczo swe prześliczne, kiedy i pilnie uasłuchując w stronę miasta. | strogi. Usunąwszy się od głównej ulicy, młody (Ciąg dalszy nastąpi). z 
— Nie, och, nie! — przerwała żywo, nie-' smutne oczy, których wejrzenia Vere nie mógł i Oczekiwanie jego zostalo nakoniec nagrodzone | czlowiek przystanął, a ujmując obie jej rączki, 5 b 
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